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sirałków 48 listopada. 
Proste zestawienie osnowy traktatu pary- 


skiego z 30go marca 1856 z sokólnikiem 
księcia Gorczakowa z d. 31: października 1870 


' wystarcza dla zdania sobie sprawy ż do- 


niosłości tego: ostatniego, jakoteż po części i 
z jego znaczenia. . 

Pamiętają wszyscy dokładnie, że jak celem 
ostatniej wojny wschodniej było ograniczenie 


potęgi rosyjskiej, tak też jedyną korzyścią, 


jaką Europa za pomocą sprzymierzonych sił 
Turcyi Anglii, „Francyi i Włoch. 
była zasada neu za ow 

żne- 


żność traktatu. Na tem polegała możność 
przyjęcia Turcyi w poczet mocarstw €uropej- 
skich, bo to stanowiło rękojmię jéj nietykałno+ 
ści. Wszystkie inne kwestye, jakie traktat rze- 
"czony ogarnia, były, powiedzieć można, tylko 


styi wschodniej w skutek wojny. krymskiej 
zakreślone, licząc w to nietylko sprawy Wysp 
"Wężowych i Alandzkich, ale nawet sprawę 
księstw Naddunajskich i ustąpienie przez Rosyę 
terytoryum Besarabskiego. Wszystkie te bo+ 
wiem sprawy nie dadzą się utrzymać w wa- 
runkach, jakie im traktat naznaczył, jeżeli 
braknie podstawy w całości sytuacyi zawaro- 
wanej neutralnością Morza Czarnego. 
Najlepiej też doniosłość okólnika cechuje, 
że jest on tylko kategorycznym tam właśnie, 
gdzie chodzi o neutralizacyę Morza Czarnego. 
Nie ucieka się wcale do żadnych. wybie- 
gów, ale wręcz oświadcza: że artykuły trak- 
tatu odnoszące się do tego przedmiotu nie 
obowiązują nadal Rosyi, która umowę dodat- 
kową w tym względzie zawartą wypowiada 
Turcyi. Z resztą wszystko zostanie nietkniętem, 
jakkolwiek okólnik wykazuje, że traktat uległ 
już zmianie a mianowicie w Sprawie księstw 
Naddunajskich. Uległ zmianie, to prawda, ale 
takiej, która nie nadweręża jego wagi. To 
właśnie najlepszym dowodem, że wszystkie 
inne sprawy w nim zawarte są podrzędne, 
że zmieniać. ais, „mogą nie. naruszają: istoty 
traktatu, bo nikt przecież utrzymywać nie mo- 
że, że traktat paryski zniesiony został zjedno- 
czeniem księstw naddunajskich. 
Inaczej będzie, jeżeli Europa przystanie na 
zniesienie neutralizacyi morza Czarnego, jak 
to zapowiada okólmik. Wtedy traktat z r 
1856 rzeczywiście istniećby przestał, znikło- 
by bezpieczeństwo Turcyi, a Oraz rękojmia 
pokoju europejskiego na Wschodzie. 

Czytamy w okólniku, że Rosya nie ma za- 
miaru podnieść kwestyi wschodniej. Być to 
może, ale w każdym razie krokiem tym zmie- 
nia ona obecne kwestyi wschodniej położe- 
nie, i przywraca stan rzeczy przed wojną 
krymską. Nie możemy się na to zgodzić, aby 


dzęść Hteracko-artystyczna 


FANTAZYWE SPÓŁECZNE. 


Było to roku Pańskiego tysiącznego ośmsetnego 
i któregośtam. Łabędzie arystokraty dumnie, jak 
zawsze, pływały po sadzawce ; przypatrywały się 
swemu cieniowi z podziwem, i milczeniem wzgar- 
dy omijały pstre tłumy pośledniego ptactwa wo- 
dnego. Oburzone kaczki i gęsi głośnym krzykiem 
objawiały swoje niezadowolenie. Mówiły, i to słu- 
sznie, że nie mają łabędzie czem się chlubić, gdyż 
tylko własna zasługa zdobi, a śnieżyste szyje i 
piękne kształty po pr odkach odziedziczyły wód 
optimaty. Najgłośniej skarżyły się czubate chiń- 
skie kaczki, które zresztą świadome lepszego ro- 
du stroniły od kaczego motłochu. Bocian filozof 
stał na jednej nodze nad brzegiem i przypatrywał 
się cieniowi gotyckiej iglicy odbijającej się 0 zwier- 
ciadło wód. Iglica ta, siostrzyca iglic tysiąca, Wy- 
rosła ona i odziała się tysiącem koronek z kamie- 
nia w wiekach, w których powstał ów las z wież 
gotyckich, co niezrozumiałym prawie dla nas ję- 
zykiem mówi o uczuciach dawno minionych po- 
koleń. 

Dziś wieżę tę podziwiają Jeszcze turyści i este- 
tycy. Tłumy obojętnie ją omijają. Ciekawsze dziś 
widowiska widują. j a 

Dnia onego znajdywały się one w. publicznym 
ogrodzie do koła sadzawki. "So ; 

Była to niedziela i jak: za dni Fausta i Marga- 
rety, tak i dziś całe miasto wyszło na przechadz- 
kę i całe prawie w jednem zeszło się miejscu. 
Sławny bowiem francuski aćrostata miał się ztam- 
tąd wznieść po nad głowy ludzi i wież gotyckich 
gdzieś po nad chmury, w krainę, kędy ledwie śmiel- 
sze dolatują ptaki. | 

Był tam w ogrodzie znudzony fircyk miejski, co 
wszystkimi gardzi i którym wszyscy gardzą. Były 
tam: nabożna żona kupca i dziewczyna, co się po- 
mimo nędzy i hańby uśmiechać musi. A między 
finansistami toczyła się rozmowa z samych cyfer 
złożona i niezrozumiała dla ucha profanów, jak 
rozprawa Hegla. . ' rar 

Byliśmy i my tam, Pabogski i ja. 


tylko forma okólnika była szorstką, jak się|nie chce Rosya obrazić nikogo, ani nikomu 


wyrażono, zwyczajom dyplomatycznym nieod- 
powiednią. Treść jego równie jest stanowczą | puszczając rewizyę traktatu, utrzymania neu- 
jak forma postępowania. Znosi on traktat |tralności morza Czarnego już nie przypuszcza; 
swoją treścią, porównie jak formą czy wypo- 
wiedzeniem konwencyi z Turcyą zawartćj,|ża za skończone, gotowa się nakłonić do no- 
stawia fakt dokonany między gabinetami, któ-|wej sytuacyi, ale napowrót na tę, w jakiej 
re traktat podpisały a gabinetem Carskiego |zostawała, już przystać nie może, bo zaszedł 
Sioła. Niedotrzymanie warunków traktatu po-|fakt, który uważa za dokonany — a jest nim 
ciąga za sobą casus belli. Rosya dotrzymywa- | wypowiedzenie, konwencyi. Jeżeli Rosya wszy- 
ła je dotąd, ale okólnikiem zapowiada, żejstkie' 
ich nadal dotrzymywać nie chce. To jedyny 


wyjścia, jaki pozostawia państwom kon- 


traktującym w układach, na które się zga- 
dza. ; Traktat. paryski niepozwalał dotąd Ro- 
syi podnosić kwestyi Wschodniej, to była 


w końcu jedyna traktatu doniosłość, bo nikt 


nie uwierzy, aby Rosya, jak to w okólniku 
utrzymuje, czuła się zagrożoną potęgą Tur- 


eyi. Ówoż w okólniku gabinet petersburski 
oświadcza, że nie chce mieć rąk związanych 
w kwestyi Wschodniej, i dla tego neutralno- 
ści Morza Czarnego na przyszłość zachowy- 
wać nie będzie. 

Doniosłość więc okólnika z d. 31 października 
1870 jest zupełnie taka sama, jak donio- 
słość traktatu z d. 30 marca 1856. Jeżeli Ro- 
sya postawione w nim żądania osiągnie, wró- 
ci status quo amie bellum, Porta może być 
w każdej chwili w Stambule zagrożoną, a 
traktat paryski przejdzie jako dokument do 
archiwów dyplomatycznych , aby zwiększyć 
liczbę swych następców: zurychskiego, wiedeń- 
skiego, a wkrótce zapewne i prażskiego: 
- Trudniej atoli przyszłoby określić znacze- 
nie okólnika, pod względem zamiarów gabine- 


tu rosyjskiego: czy ma on na widoku wywoła- 


nie wojny, czy zwołanie kongresu? Tu szcze- 


gólnie przebija się zręczność tej noty. Omija 


bardzo starannie wszystkie kwestye, któ- 


reby nosiły cechę bezpośredniego wyzwania. 


Nie dotyka księstw Naddunajskich, gdzie pa- 
nuje Hohenzollern, pozostawia Turcyi od- 
stąpioną część Besarabii, szanować się zdaje 


nadane traktatem stanowisko” Porty i europej- 
ską rękojmię: jej nietykalności, przyznaje jej 


prawa zwierzchnicze na morzu Czarnem, dzie- 
ląc się niemi tylko. po sąsiedzku, ogranicza 
się na pozór tylko w żądaniu tego, co bez- 
pieczeństwo i interes Rosyi wymaga, to jest 
znosi tylko neutralność morza Czarnego, co 
i tak zresztą fikcyą nazywa. O cóż więc 
wypowiadać wojnę, skoro to tylko ma ustać, 
co było fikcyjnem? W końcu przystaje nawet 
na układy, to jest na kongres czyli rewizyę 
całego traktatu. 


Z drugiej atoli strony, aby dać poznać, jak 
stanowczo stawia swoje żądanie, zamyka so- 
bie niejako drogę, i konwencyę co do morza 
Czarnego Turcyi wypowiada. Krokiem tym, 
usłyszymy to z pewnością w dalszych notach, 


Mnie przyciągnęła chęć widzenia balonu. Pa- 
bogski ciekawiej tłumom się przypatrywał : mówił, 
że się trochę, niewiedzieć dla czego, spodziewał 
burdy ulicznej. 


Kim Pabogski był? nikt tego dokładnie nie wie- 
dział. Wieści, które się jego tyczyły były dość ro- 
mantyczne i bardzo dlań pochlebne. 

Miał on być potomkiem jakichś zadnieprskich 
kniaziów, schizmatyków wprawdzie od dawien da- 
wna, lecz przywiązanych do rzeczypospolitej pol- 
skiej, póki jej stało, a i potem dobrych Polaków. 

Sam Pabogski miał się pomimo to w wojsku 
moskiewskiem dosłużyć stopnia kapitana, miał wo- 
jować na Kaukazie, w Turanie i nad Amurem. 
Powstanie powołało go w narodowe szeregi i po- 
stawiło na czele oddziału biało -ruskiego. Potem 
nastąpiły niepowodzenia, rany, pojmanie w nie- 
wolę, skazanie na śmierć i tajemnicza ucieczka. 
Tak przynajmniej niosła fama. 

Pabogski ani potwierdzał, ani przeczył. 

Był zresztą szczupłym i bladym, słusznego wzro- 
stu mężczyzną. liat lat... bliżej jego wieku skre- 
Ślić niepodobna, dość, że był jeszcze młodym. 

Znał on wszystkich i wiedział o wszystkiem 
tak dalece, że można było o nim powiedzieć, że 
słyszał jak trawa rośnie. Nosił długie włosy i wy- 
sokie eholewy, a zdawał się być wszechobecnym; 
niebyło bowiem miejsca, gdzieby się z nim nie- 
zdybano. i į 

Po niejakim czasie zaczęła się publiczność nie- 
cierpliwić. Balon dawał czekać na siebie. Głośno 
już szemrano, gdy się wszczął wznosić do góry. 

Nie widziałem, jak go puszczono, i gdym go uj- 
rzał, był już gdzieś wysoko. . Migał czas jakiś w 
słońcu coraz malejąc— wreszcie znikł, gdzieś wśród 
błękitu. Jak długo go było jeszcze widać, milcza- 
ły tłamy, utkwiwszy wzrok w obłoki, 

Zmikł już balon. Najbystrzejszy wzrok nie mógł 
się niczego dopatrzeć. Tłumy jednak nie rozcho- 
dziły się. Jakiś szmer niezadowolenia obiegał po- 
między nimi. Mówiono, tu i tam, o tem, że nie: 
godziwie zwabiono tłumy do ogrodu, przy wstępie 
opłacanym, na to, by im wreszcie nic tak cieka- 
wego nie pokazać; że to nie był balon na seryo, 
lecz raczej balonik dziecinny. 

Szmer przeszedł w dziki hałas, Z cichych roz 


{mów zrobiły się głośne narzekania. Wystąpiło 


zagrażać, ale tylko okazać, że nawet przy- 


położenie stworzone traktatem paryzkim uwa- 


tego faktu przyjmuje, to o- 
statecznie i wojna z nich wypłynąćby mogła. 

Czy Rosya krok ten na własną zrobiła 
rękę, czy ma jakie zapewnione przymierze, 
czy. podniesienie tej kwestyi wiąże się bezpo- 
średnio z bieżąćemi na Zachodzie wypadkami: 
pytań tych nie dawno przez nas rzuconych, i 
dziś jeszcze przesądzać nie można. Odpowie- 
dzieć na nie sp stanowisko, jakie zaj- 
mą inne państwa oraz dalsze wypadki. Ale nie 
wchodząc w te domysły, czy nie było wiado- 
mem wszystkim, że Rosya szuka tylko chwili 
sposobnej, aby się od warunków traktatu pa- 
ryskiego uwolnić? , Powiedzieć można, że o- 
czekiwano tego. Czekanie może usypiać, ale 
niebezpieczeństwa nie usuwa. Rosya znalazła 
chwilę, i dziwić się nie można, że z niej korzy- 
sta. Dowodzić nie potrzeba, że chwila to spo- 
sobna. Dość spojrzeć na Francyę, na zawikłania 
włoskie, położenie Austryi, nakoniec na Prusy. 
Nie wchodzimy w domysły, czy Prusy neutral- 
ność kKosyi neutrałnością odpłacą, na co je- 
dnak dotąd się ;zanosi. Ale potężne Prusy 


|dziś zajęte. Jeżeli Rosyą mniema, że wobec 


tej potęgi wzmocnić się powinna, bacząc na 
przyszłe ewentualności, o których ciągle mó- 
wią, cóż dziwnego, że wzmocnić się chce dzi- 
siaj, nie wiedząc, czy jutro zwycięzkie Niemcy 
na to by pozwoliły, Postępowanie hr. Bismar- 
ka z Napoleonem może być dla każdego nauką, 

Jeżeli więc wystąpienie Rosyi takie sprawi- 
ło w Europie wrażenie, to nie z powodu nie- 
spodzianki, ale niebezpieczeństwa, jakie wywo- 
łuje. Jest ono zaiste wiglłkiem wtedy, gdy żaden 
traktat nie istnieje, gdy wszelkie prawo, na- 
wet publiczne, jest zakwestyonowane, gdy na- 
wet polityka nie jest wytknięta, ani silną kie- 
rowana wolą — niebezpieczeństwo jest wielkie, 
gdy w jakiej sprawie wyrzec tylko można: 
fata invenient viam.... 


Wczoraj zamieściliśmy na tem miejscu osnowę 
traktatu paryskiego z d 3go marca 1856. 
Dziś podajemy konwencye dodatkowe do rze- 
czonego traktatu, jak następuje: 


W Imie Boga Wszechmogącego. 

NN. Cesarz Austryacki, Cesarz Francuzów, Kró- 
lowa połączonych królestw W. Brytanii i Irlandyi, 
Król pruski, Cesarz Wszech-Rosyi, którzy podpi- 
sali konwencyą z 13 lipca 1841 i N. Król Sar- 
dyński, chcąc zatwierdzić wspólnie jednomyślne 


przed tłumy kilku robotników, upominających się 
o zwrot zapłaconego wstępu. Gdy nikt nie odpowie- 
dział na to wezwanie, rzuciła się gawiedź na ru- 
sztowania, słażące niegdyś do przymocowania ba- 
lonu. Zburzywszy rusztowania, zaczęto rozbierać 
budki traktyerników, wznoszące się wśród ogrodu. 
Spożywano ich zapasy i nie jedną przytem butel- 
kę wypróżniono. A hałas stawał się coraz gło- 
śniejszym. Nie na jednego narzekano już oszusta, 
ale na tysiąc zdzierców i pijawek spółecznych, na 
finansistów, na skąpych chlebodawców i nieuczci- 
ciwe a pochłonne banki. Gdzie niegdzie tworzyły 
się giupy, otaczające jakiegoś studenta żywo roz- 
prawiającego. 

„Może z tego być kapitalna heca*, zauważył Pa- 
bogski, i obróciwszy się do dwóch jakichś jegomo- 
ściów obok stojących, dodał: „Pomyślcie tu pano- 
wie o jakiejś radzie, oo ta historya może wziąść 
obrot niebezpieczny dla spółeczeństwa.* 

Ci dwaj panowie zdawali się o tem wiedzieć. 
Oddawna już szeptali o czemś ze sobą, poglądając na 
lud niespokojnym wzrokiem. Teraz i Pabogski za- 
czął coś szeptać, i wynikło z narady to, że udzie- 
lono jakieś polecenie śniademu młodzieńcowi o in- 
teligentnem wejrzeniu i ostrych wschodnich rysach. 

Młodzieniec przecisnął się przez tłumy i wysko- 
czył na stół. Dał ręką znak, że chce przemówić. 
Snać był figurą popularną, bo tłumy ucichły na 
jego wezwanie. Wszczął przeto szybkim, lecz wy- 
raźnym głosem następującą mowę: 

„Tak jest, obywatele! Haniebnie was dziś oszu 
kano! Wydarto wam ciężko zapracowany grosz, by 
nim napełnić kieszenie majętnego próżniaka. I nie 
pierwszy raz to się stało i nie ostatni. 

„Bo i jakiż zarobek może być wygodniejszym 
od obdzierania łatwowiernego ludu? Wszak, aby 
mieć tłuste sinekury, nie potrzeba mieć innego 
trudu nad ten, który wymaga zamknięcia przystępu 
do oświaty. Bo skoro lud nieoświecony, natenczas 
am lezie do pierwszej lepszej nastawionej mu 
łapki. 

„Za dni naszych zdawałoby się, że takie rze- 
miosło winno się coraz trudniejszem stawać. Życie 
publiczne coraz szersze kreśli koła, a nauka inaj- 
gęstsze mgły rozgania. 

„A przecież i dziś tak w małych jak w wielkich 
rzeczach, ssą systematycznie krew ludu; istnieje na 
olbrzymie rozmiary zakrojone przedsiębiorstwo, w 


swe postanowienie zastósowania się do dawnego 
prawa państwa ottomańskiego, według którego cie- 
Śniny dardanelska i Bosfor zamknięte są dla ob- 
cych statków wojennych, dopóki Porta pozostaje 
w pokoju; 

Wzwyż. wzmiankowani NN. Monarchowie i N. Suł- 
tan postanowili odnowić konwencyą zawartą w Lon- 
dynie 13 lipca 1841 r. wyjąwszy niektóre zmiany 
w szczegółach, nienadwerężające zasady, na których 
taż jest opartą. 

Art. 1. N. Sułtan z jednej strony, oświadcza, 
iż ma silne postanowienie utrzymania na przyszłość 
zasady niezmiennie zaprowadzonej jako dawną re- 
guła państwa ottomańskiego, na mocy której po 
wszystkie czasy wzbronionem było statkom wojen- 
nym obcych mocarstw zawijać do cieśnin darda- 
nelskich i Bosforu i że dopóki Porta pozostaje w 
pokoju, J. C. M. Sułian niewpuści żadnego obcego 
statku wojennego do rzeczonych cieśnin. 

A N. N. Cesarz austryacki, Cesarz Francuzów, 
Królowa połączonych królestw W. Brytanii i Irlan- 
dyi, Król Pruski, Cesarz Wzech Rosyi, i Król Sar- 
dyński z drugiej strony zobowiązują się szanować 
to postanowienie Sułtana i zastósować się do za- 
sady powyżej wyrażonej. 

Art. 2. Sułtan zastrzega sobie jak dawniej wy- 
dawanie firmanów przejścia lekkim statkom pod fla- 
gą wojenną, które używane będą, jak jest w zwy- 
czaju, do słażby poselstw państw przyjaznych. 

Art. 3. Ten sam wyjątek stosuje się do statków 
lekkich pod flagą wejenną, które każde z mocarstw 
kontraktujących upoważnionem jest trzymać w uj- 
ściach Dunaju, dla zabezpieczenia wykonania urzą- 
dzeń odnoszących się do wolności rzeki, a których 
liczba niepowinna przewyższać 2ch ze strony każ- 
dego państwa. 

Art. 4. Niniejsza konwencya dołączona do trak 
tatu ogólnego, podpisana dziś w Paryżu, będzie ra- 
tyfikowaną i ratyfikacye zostaną wymienione w 
przeciągu 4ch tygodni lub wcześniej, jeżeli być 
może. 

Co dla większej wiary podpisują dotyczący peł- 
nomocenicy i herbowne wyciskają pieczęcie. 

Dan w Paryżu 30 marca 1856. 

(Podpisy) 
IL. 
W imie Boga Wszeciimogącego. 

N. N. Cesarz Wszech Rosyi i Sułtan, biorąc ba 
uwagę zasadę neutralizacyi morza Czarnego zapro- 
wadzoną preliminaryami spisanemi w protokóle lym 
pisanym W. Paryżu 25 lutega b. r. i chcąc w.skut 
ku tego uregulować za wspólną zgodą liczbę i 
łę lekkich statków, które sobie zastrzegli utrzy- 
mywać na morzu Czarnem dla służby swoich brze- 
gów, postanowili podpisać w tym celu konwencyą 
specyalną. 

Art. 1. Wys. Strony kontraktujące zobowiązują 
się obopólnie tylko takie trzymać na morzu Czar- 
nem statki wojenne, których liczba, siła i rozmia- 
ry poniżej są wyrażone. 

Art. 2. Wys. Strony kontraktujące zastrzegają 


y 


cy podpisali i piecięcie herbowe wycisnęli. 

Dan w Paryżu d. 30 marca 1856 r. 

br — Brunnow. — Aali. — Mehemet Dże- 
mw. 

Trzecia konwencya tyczy się wysp Alandz - 
kich na morzu Baltyckiem, których Rosya 
niema prawa uzbrajać i urządzać tam zakła- 
dów wojskowych i morskich. 


A0RBSPONDEBCYA CZASU. 
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, Dyskusya adresowa w Izbie wyższej, która się 
już chyli ku końcowi, zamkniętą zapewne zostanie 
uchwaleniem owego adresu, nazwanego tak słu- 
sznie przez was aktem oskarżenia. Powszechny 
szacunek, jakim cała Izbą otacza osobę obecnego 
prezesa gabinetu, odróżniając jego od innych człon- 
ków gabinetu, jest pewną rękojmią, że br. Po- 
tocki, który nawet w oczach takich centralistów 
znajduje pobłażanie, zapewne otrzyma od N. Pana 
polecenie utworzenia nowegó gabinetu. W takim 
stanie rzeczy gabinet cały powinien jak najprędzej, 
nie czekając nawet dyskusyi adresowej, podać się 
do dymisyi; publiczną bowiem jest tajemnicą, że 
Cesarz tak poważa hr. Potockiego, iż może dymi- 
syę gabinetu przyjmie, lecz prezesa ministrów upro- 
si, aby się podjął złożenia nowego gabinetu. Aby 
ułatwić hr. Potockiemu to zadanie, wszyscy mow- 
cy z większości Izby wyższej, a zwłaszcza Dr U n- 
ger, może pierwszy dziś w całej Austryi mówca 
parlamentarny, w bardzo zaszczytny sposób mówili 
o osobie prezesa gabinetu; to uznanie ze strony 
przeciwników politycznych musi dla hr. Potockie- 
go być ponętą do dalszych trudów. Od dnia wczo- 
rajszego, po mowie swojej, lubo takowa miała za- 
krój bardziej sentymentalny, hr. Potocki jest znów 


panem sytuacyi, a tylko od jego woli i chęci zale- . 


ży — czy dalej pozostanie na czele Świeżego gabi- 
netu, utworzonego z odcienia skrajnej lewicy. W 
takim razie będzie można powiedzieć: Le ministè- 
re Potocki est mort — vive le ministère Potocki. Bo 
każdy nieuprzedzony przyzna, że dobór ministrów 
obecnych nie pod każdym względem był szczęśli- 
wym. X 
W sprawie wschodniej 
ciągle krytyczny. 
- dzba niższa fiady państwa przecież jutro ma do- 
konać wyborów do delegacji. Byłby czas. 
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nic nowego. Stan rzeczy 


Ld 


(7 


A W.) Z gorączkową niespokojnością oczekują tu 
wiadomości 0 zachowaniu się gabinetu wiedeńskie- 
go w zatargu dyplomatycznym, wywołanym przez 
Moskwę. Wiadomości zaś dotąd nadeszłe, budzą pe- 
wne niezadowolenie.” Nie dla tego, aby miano coś 


L. 423; Księgarnie pp. J. Czecha 
pocztowe austryackie 


za opłatą naletytości stępioweć ZR 


zin Lwowie w Ajencyi „Ozasu* p. Antoni POWA LĄ 
edniu 

Wincenty Raczkowski, 
aia w Wiedniu „Neumarkt Nr 11“, w Hamburgu, w 


sobie utrzymywać na tem morzu każda po 6 stat-|do nagany, gdyż wogóle bardzo mało wiadomo 
ków parowych, liczących długości 50 metrów nad |prócz odwołania się do Anglii, jakoteż popie- 
powierzchnią morza, i obejmujących najwięcej 800 | rania bezwzględnie kroków gabinetu londyńskiego, 
beczek ładunków, i po 4ry lekkich parowców lub |lecz dostrzegają tu brak stanowczości i niepewno- 
statków żaglowych z ładunkiem nieprzewyższającym | ści; kładą to na karb kanclerza, do którego nieu- 


200: beczek każdy. 
Art. 3. Niniejsza konwencya dołączona do trak- 
tatu ogólnego, podpisana dziś w Paryżu, będzie ra- 


fność wzrasta. Dziś już nawet urzędowy jego 0- 
brońca Pester Lloyd twierdzi, że myśl wzięcia ini- 
cyatywy co do rewizyi traktatu paryskiego i zmian 


tifikowaą i ratyfikacye zostaną wymienione w|jego na korzyść Moskwy, nigdy nie była prakty- 
przeciągu 4ch tygodni lub wcześniej jeżeli być mo- czną z punktu interesów monarchii; odwoływanie 
że. Co dla większej wiary dotyczący pełnomocni- |się zaś dzisiaj przed opinią publiczną do słynnych 


celu korzystania z ludowej dobroduszności założo- |stracya wtedy dopiero się skończyła, gdy się do- 


ne. I owi okropni spekulanci śmią używać najświęt | wiedziano o tem, że wojsko się wybiera na odsiecz 
szych uczuć na to tylko, by cieśniej związać wę- | kardynałowi, 


zły krępujące swobodę ducha, by silniej wtłoczyć 


Przyznam się, że nie wiem, czym się czego na- 


jarzmo, do którego wprzągnięte ludy, ciągną ich | uczył. 


sobkowski rydwan. i 
„Toczą te gadziny jadem swym wszystkie części 


Po skończonej kociej muzyce poszliśmy z Pa- 


spółeczeństwa; i rodzinę, do której ślą swych za- | bogskim do kawiarni, gdyż się już zbliżała godzi- 
kapturzonych emisaryuszów, kłócących ojca z sy- |na podwieczorku. 


nem, z małżonką małżonka; i do państwa, gdzie 


Pabogski, jak zwykle, witał się z mnóstwem nie- 


zawierają potworny z tyranami sojusz, by wspólnie | znajomych mi ludzi. Przysiadł wreszcie młodego 


władać i wspólnie uciskać. 

„Wiecie już, o kim mówię, znacie już oddawna 
owe wilki w owcze szaty przyodziane, owych fary- 
zeuszów używających słowa miłości na to, by siać 


eleganta kurzącego cygaro Virginia. 
„Jak się masz kochany hrabio!* 
„A! pana Pabogskiego! Ou donc avez vous été?“ 
„Oddawałem się szczególniejszemu zajęciu; przy- 


ziarno nienawiści, ewanielię wolności na to, by pod- | patrywałem się temu, jak okna kardynałowi wy- 


pierać tyranów. 
„Znacie ich, a jednak, jakąż dziwną moc posia- 
da wzrok bazyliszka! Znacie ich i ulegacie im. 


bijano.* 
„A! To tylko Pan jesteś w stanie coś podobne- 
go robić. Ja mam, chwała Bogu, coś łepszego do 


„Jedno poruszenie waszego ramienia, a ich po- | robienia, jak przypatrywać się tej kanalii.* 


tęga runie, jak runąć powinna. A wy śŚpicie bez- 
władnie, jakby na najwygodniejszem łożu. 


„Ja, jako emigrant, nie mam żadnego celu w 


życiu; mogę przeto na wszystko czas mój użyć, by-- 


„Przychodzą chwile, w których dawno tajone u |lem się jakoś bawił. Rzecz to oczywista, że tak 
czucie silniejszem buchnie płomieniem. Taka chwi- | zamożny człowiek, jak Hrabia, i potomek tak świe- 
la dziś przyszła. Małoznacząca na oko okoliczność |tnych przodków, musi swe chwile poważniejszym 


obudziła gniew ludowy. 


Ja to biorę za wskazówkę | poświęcać rzeczom. Byłeś Hrabia na posiedzeniu 


woli Opatrzności. Nie żądam od was wielkich rze- | izby?“ 


czy; żądam tylko objawu waszej woli. 


LJ 


— Ah, mon Dieu! Nie wspominaj mi Pan o tem 


Niech miasto okaże popom.... „Tu wszczęła pe- |nudziarstwie! Na samą myśl o owych nieznośnych 


wna część towarzystwa oklaskami zagłuszać mowcę, | prawodawczych nosach włosy mi stają na głowie. 
a dwóch bankierów krzyknęło: „Okna wybić kar-| Nie wiem nawet, kiedy się posiedzenie odbywa. Nic 


dynałowi!* 


a nic nie rozumiem cyfer budżetowych, i tych im- 


Hasło rzucone zostało przyjęte z zapałem i ma- | pertynenckich paragrafów. I o czemże, do ka'uka, 


sy ruszyły ku miastu. 


Pabogski zauważył, że to zręczna dywersya. Nie|. 


wiem, co chciał powiedzieć. 
„Chodźmy za tłumem,“ rzekł Pabogski. 


była dziś mowa?* : 

„Chodziło © bil, mający na celu powolne znie- 
sienie msjoratu i fideikomisów wszelkiego rodza- 
ju. Dr. X. miał znakomitą mowę. (Mówię znako- 


„Naco? Ja nie myślę brać udziału w kociej mu- | mitą pod względem retorycznym.,.. bo tendencya 


zyce. * 


była dyametralnie przeciwną zdrowym konserwaty- 


„Nie będziemy przecie okien wybijać; a warto| wnym zasadom). Opierał swe zdanie na wywodzie 


się przypatrzyć miejskiemu zbiegowisku. Więcej | bistorycznym : mówił, że fideikomisa są podporą 
na niem się nauczysz, jak z tysiąca infoliów ła- | szlachty, a że szlachta tylko w hierarchicznem spó- 


cińskich.* 
Poszliśmy. 


łeczeństwie istnieć może, utrzymywał, że państwo, 
co się otrząsło z warunku sine qua non każdej 


Wybijanie okien odbyło się we wzorowym po- | hierarchii, z przewagi kościoła, nie może nadał 
rządku. Szwajcar zamknął przed pociskami bramę. | cierpieć prawodawstwa wspierającego przewagę 


Zalazye pospuszczano, policyantów kamieniami od- | szlachty.* 


straszono, i krzyczano na wszystkie głosy. Demon- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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not kanclerza ze stycznia i lutego 1867 r. (Roth-| pitanem Wagemann a przybyły posiłki dla artyle- 
buch N 1) bardzo zaszkodziło br. Beustowi. |ryi z Rendsburga. W tej chwili zgromadzają się 


W ogóle przeważa tutaj coraz bardzie żądanie | oficerowie francuscy około tysiąca w mundurach w, 
polityki stanowczej, aby przynaglić gabinet peters- | tutejszym  Coventgarden zwołani przez jenerała | 
Geistein, który podobno prawić im będzie o spo- 
sobie zachowania się na przyszłość — żeby nie za- 
legali kawiarń, z których jedna w kotel du Nord 
przemieniła się we francuską, tak z niej wyparto 
Niemców, i żeby miezapominali, że nie są tu pa- 
nami ale jeńcami a potem rozdzielą między nich 
pieniądze przez ks. Murata dla jeńców przezna- 
czone i składkę przez oficerów francuskich dla 
prostych żołnierzy zebraną. 


burski do cofnięcia zuchwałego kroku. Dzienniki 


deakistowskie przemawiają wtym tonie, wycho- | 


dząc ze stanowiska ogólnych interesów monarchii nie 


 wątpią przytem, że polityka taka zostanie uwień- 


czona powodzeniem. Dzienniki lewicy nie różniąc 
się co do tonu ogólnego i wymagań praktycznych, 
przemawiają z pewną goryczą i powątpiewaniem; 
krytykują ugodę i politykę wewnętrzną Austryi, 
które jakoby są przyczyną, że Węgry zbezwładnio- 
ne a monarchii brak sił i stanowczości. 

Tutejsze usposobienie znajdzie jutro pierwszą 
sposobność do niejako oficyalnego wyrażenia się 
z powodu interpelacyi, jaką zamierzają wnieść na 
posiedzeniu Izby deputowanych tak lewica środko- 
wa, jak skrajna. 

W kwestyi domniemanego porozumienia się po- 
między Moskwą a Prosami, która początkowo naj- 
mocniej zajmowała umysły, bierze coraz bardziej 
górę przękonanie, że porozumienie takie nie istnie- 
je. Pesti Naplo upatruje dowód tego przypuszcze- 
nia w samem wystąpieniu Moskwy w chwili obecnej, 
które w żadnym razie nie mogło być w tej chwili 
na rękę Prusom. Argumentacyę żaś swoją kończy 
Naplo tem twierdzeniem, że gdyby ta hypoteza 
miała się okazać mylną, to tem energiczniej i 


Dô portu Kiel przybyły ze Swinnemiiade pru- 


skie wojenne „Vineta“ fregata „Niobe“, „Rower“. 
„Aviso“, „Adler“. Zakazano w porcie wszelkich 
róbót wodnych, regulowania brzegów itd., które od 
wieków do miasta należały. Teraz rząd pruski pra- 
wo to sobie przywłaszczył. 


Wiedeń 17 listopada. Jak- już donosiliśmy 
wczoraj, rozpoczęła, się onegdaj na trzeciem 
posiedzeniu lzby panów dyskusya nad adresem. 
Przeciw adresowi przemawiał hr. Falkenhayn, za 
adresem zabrał głos pierwszy radca dworu Unger, 
który w długićj bardzo mowie wystąpił z zarzuta- 


mi przeciw hr. Potockiemu i bar. Petrinie, po nim 
zaś przemawiał książę Karlos Auersperg nieszczę- 


rozumieniem się z Bismarkiem, wtedy wszelkie 


' przepowiadały wybuch obecnej wojny, uiespadły 


dząc nawet obrazy prezesowi ministrów. Obadwaj 
imowcy w konkluzyi, zalecali Izbie przyjęcie adre- 
su przedłożonego przez komisyę bez żadnćj zmia- 
ny. Po mowie Auersperga zabrał głos hr. Poto- 
cki i przemówił następnie: 

Wysoka Izbo! Poczytuję sobie za obowiązek 
już teraz zabrać głos,aby wyjaśnić zarzuty, jakie 
mi zrobił poprzedni mówca, a zarazem aby do- 
kładnie rozebrać przedłożony projekt adresu i u- 
dzielić moje zapatrywanie Wys. Izbie ze stanowiska 
rządu. i 

Bardzo ciężkie w tym projekcie zrobiono rządo- 
wi zarzuty. Jedne z nich zdają mi się być słu 
szne, inne znów są tego rodzaju, Że nie mo- 
gę ich pominąć milczeniem i zmuszony jestem jąk 
najuroczyścićj przeciw uim się zastrzedz. 

Rzuciwszy okiem na rozmaite fazy méj czynno- 
ści i czynności rządu od chwili, kiedy miałem za- 
szczyt zostać przez N. Pana zanominowanym pre- 
zesem ministrów, oświadczam, że kto tylko zasta- 
nowi się chociaż pobieżnie nad sytuacyą przed 
sześciu lub siedmiu miesiącami, przyznać musi, iż 
koniecznem było dla mnie załecić N. Panu rozwią- 
zanie Izby deputowanych i sejmów. Zarzut przeto, 
jak mnie spotyka w projekcie adresu, chybia celu 
i zdaje mi się być najzapełnićj niepoprawnym. Za- 
rzucono mi dalćj, że nie rozwiązałem sejmu cze- 
skiego równocześnie z innemi sejmami. Kwestyę 
tę rozbierano już tak często i z tak rozmaitego są- 
dzono ją stanowiska, że pozwolę sobie tylko wska- 
zać niektóre wypadki, które nagle i w tak zastra- 
szający sposób wstrząsnęły Europą, a które i dla 
Austryi nie mogły być obojętne. Wojna mogąca się 
rozszerzyć nawet aż. do granic naszych, nakłada- 
ła na mnie obowiązek zebrania wszystkich sił mo 
narchii około tronu, aby przejęte uczuciem patryo- 
tycznem swego obowiązku względem Cesarza i oj- 
czyzny, mogły ofiarować wszystko, czego państwo 
wśród takich okoliczności żądać ma prawo. 

Przyznaję, że mi się to nie udało. Nie podniosę 
żądnych zarzutów, ponieważ nie przybyli panowie z 
Czech, lecz przykre uczucie rozczarowania żywię w 
mój duszy, bo że tego gorąco pragnąłem, sądzę, iż 
panowie na chwilę nie wątpiliście (żywe oklaski). 
Myślałem, iż nadszedł czas, aby udowodnić, że się 
wielkie przykłada znaczenie do państwa i jego 
szczęścia. To się nie stało, a ja oświadczam bez 
ogródki, że to rozczarowanie jest jednym z naj- 
cięższych ciosów, jakie mnie w życiu politycznem 
spotkały (żywe oklaski). Sądzę, panowie, iż nie ma 
powodu zarzucać mi, iż przy rozwiązaniu sejmu 
czeskiego kierowałem się względami stronnictwa. 
Było to mojem obowiązkiem patryotycznym odwo- 
łać się do królestwa Czech. Uczyniłem to w du- 
chu austryackim i dumny jestem z tego. Czyż mam 
wypowiedzieć, jakieby mnie spotkały zarzuty, gdy- 
by wojna inny wzięła obrót? Sytuacya się zmieni- 
ła, a ja muszę przed wami, panowie, występować 
jako napadnięty, który jak powiada projekt adre- 
su, strzegł zewnętrznój formy konstytucyi. Czemże 
jest ten zarzut uzasadnionym? na czemże się 0- 
piera? Czyż obrady téj Wys. Izby i Izby deputo- 
wanych nie są dowodem, iż konstytucya nie jest 
naruszoną ? Cóż się stało takiego, coby naruszało 
konstytucyę? Zarzucono mi, że byłem chwiejny, 0- 
tóż właśnie dla tego, że nie chciałem nic zrobić 
przeciw konstytucyi. Zmuszony byłem czekać na 
zebranie się Rady państwa, aby zrobić przedłoże- 
nia wymagające traktowanią konstytucyjnego. Bę- 
dę w możności w kwestyi galicyjskićj zrobić przed- 
łożenie, odwołam się do Izby panów, czy Rada 
państwa chce je poprzeć czy też nie; jeśli jednak 
mówią o „zdradzie,* o „ukrytych myślach,* muszę 
najuroczyścićj przeciw temu wystąpić. Mówiono o 
koniecznćj obronie formy prawnćj, lecz rząd nie 
może przyjąć zarzutu, którego przyjąć nie ma po- 
wodo. Zarzucano dalćj rządowi, że tylko powodo- 
wany polityką uczucia dążył do ugody. Panowie, 
tak jak ta przed wami stoję, jako prezes ministrów 
N. Pana, oświadczam, iż ugodę uważam za konie- 
czność, że po ugodzie spodziewam się wszystkiego 
najlepszego i że tćj drogi nie porzucę, ale też za- 
razem oświadczam, że wysoko cenię konstytucyę 
i nie przeciw nićj, nic bez czynników konstytucyj- 
nych nie zrobię, a rękojmią tego jest, że nic się 
nie stało, coby tę koustytucyę naruszało. Oświad- 
czenie to wypowiadam tym swobodnićj że jest o- 
parte na mojem uczuciu austryackiem. Panowie ci, 
co się odwoływali do tegouczucia, niechajże i mnie 
pozwolą do niego się odwołać, a zarazem do tych 
milionów, które dzisiaj jeszcze trwają w posłuszeń- 
stwie dla N. Pana i niejedno pragną zmienić, co 
konstytucya zawiera. Zadanie jest trudnem, droga 
ugody ciernista; tuszę sobie jednak, że na nićj 
wytrwam, nigdy jéj nie opuszczę, dopóki tylko z 
łaski N. Pana będę prezesem ministrów. 3 

Radea dworu Uager zarzucił mnie i rządowi, 
że jesteśmy ministerstwem koalicyjnem. Tak jest, 
jesteśmy niem. Zdaje mi się, iż w Austryi konie- 
cznie mieć trzeba ministerstwo koalicyjne, lecz 
przytem główną powinno być myślą, aby wytrwać 
na drodze poprawnćj. Radca dworu Unger jak się 
zdaje w idei koalicyi spostrzega błąd wszystkich 
kombinacyj. Ja myślę panowie, że zarzut ten nie 
jest usprawiedliwionym; ja myślę, że w Austryi 
każde ministerstwo, które ma być trwałem, musi 
być ministerstwem koalicyjnem. 

Książę Auersperg zrobił rządowi zarzut, iż ten- 
że nie żywił zawsze uczucia austryackiego w całem 
i zupełnem jego znaczeniu. Mogę panów zapewnić, | 
że uczucie to byłe we mnie tak żywe, jak we` 
wszystkich moich kolegach, że wezbrane namiętno- 


z większą stanowczością Austro- Węgry powinny 
bronić swej godności i swoich interesów. „Albo- 
wiem jeżeli krok ks. Gorczakowa nastąpił za po- 


wahanie się ustąpić winno, a szybki czyn nastą- 
pić, gdyż wówczas zwłoka istotnem byłaby niebez- 
pieczeństwem.* 

Wiadomości dochodzące tutaj z Konstantynopo- 
la, zgodae co do treści, nie pozwalają powątpie- 
wać, że nie ma tam najmniejszego wahania się co 
do kierunku polityki. Zresztą przygotowania woj- 
skowę, których rozmiary i pośpiech dawały się aż 
tu w Węgrzech namacalnie oceaiać, o czem dono- 
siłem w jednej z ostatnich korespondencyj, świad- 
czą, że Porta może sama jedna oceniała trafnie 
mytuacyę, i że w wystąpieniu obecnem gabinetu 
petersburskiego nawet pośpiech nie był dla niej 
niespodzianką. 

Gdy i tutaj wystąpienie Moskwy zadziwia tylko 
pośpiechem, a co do istoty rzeczy było już od kil- 
ku miesięcy przewidywane, gorszącem wydaje się 
zaprawdę, że gabinety europejskie, specyalnie zaś 
monarchia austro-węgierska i Porta tak mało zro- 
biły dla politycznego przygotowania się na spotka- 
nie takiej ewentualności. Zapewne teorya rewizyi 
traktatu paryzkiego, jako obojętnego w swych sty- 
pulacyach dla interesów monarchii austro-węgier- 
skiej, nie mogła być ani gruntem dla rokowań między 
gabinetami, ani też zachęcającą dla Porty łub An- 
głii — niemniej jednak brak wszelkich w tej mie- 
rze przygotowań pozostaje faktem smutnym, a na- 
wet złowróżbnym, gdyby stosunki miały nadal w 
tem samem błędnem kole pozostać. 

Wystawiająe się na zaprzeczenia głosów półu- 
rzędowych, ośmielam się dodać, że dopiero w wi- 
lię wyzywającego kroku z Petersburga, Porta od- 
ważyła się zrobić w Peszcie pierwsze lękliwe za- 
pytania, jakby została przyjętą w monarchii przy 
okolicznościach obecnych myśl serdeczniejszego zbli- 
żenia się obu mocarstw. Zapytanie Porty, zyskało o ile 
wiem, jak najlepsze przyjęcie, z tą zarazem wska- 
zówką, że gdyby Porta uznała za stosowne pozy- 
skać sobie współudział Serbii ustępstwami podno- 
szącemi narodowe uczucie tego kraju, interesa Por- 
ty jako mocarstwa, zyskałyby niewątpliwie na tych 
tak zwanych ustępstwach, siła zaś obu mocarstw 
zbliżonych do siebie i połączonych solidarnością 
interesu, byłaby niewzruszoną, gotową na przyję- 
cie wszelkiego zamachu sąsiada północnego, cho- 
ciażby wytężył wszystkie siły swoje, Ta pierwszą 
ulotna wymiana poufnych myśli, i ta obustronna 
pewność sił swoich przy solidarnem postępowaniu 
ze strony interesowanych pozwala wnosić, że może 
w ostatniej godzinie myśl polityczna wydobędzie 
się z błędnego koła na szersze drogi, prowa- 
dzące do utrzymania pokoju, jeżeli jeszcze dość 
wcześnie, albo do zwycięztwa, gdyby już miało być 
zapóźno. 
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Najezulszym barometrem zmianę temperatury 
zwiastującym, są giełdy eurepejskie, osobliwie an- 
gielska, a za nią tutejsza. Otóż od czasu, kiedy 


nagle tak papiery, jak od oświadczenia Rosyi, że 
zrzuca się z najgłówniejszego zobowiązania traktatu 
paryzkiego a tem samem podaje casus belli artyku- 
łem 2 owego traktatu oznaczony. Upokorzenie Anglii 
wynikające z oświadczenia ks. Gorczakowa jest 
faktem dotykającym i inne mocarstwa, które pod- 
pisały ugodę; a Prusy tylko, które zdaniem pół- 
urzędowców upatrują raczej pomoce rozwiązującą im 
zupełnie ręce, nietroszczą się o skutki wystąpienia 
Rosyi. W mowach pp. Gladstona i Granville prze- 
bijały się ua początku obecnej wojny  przepowie- 
dnie zbrojenia; Austrya staje po stronie najbar- 
dziej dotkniętej wypowiedzeniem przez Rosyą trak- 
tatów, dla tego przewidują tu szereg klęsk, przed 
których obawą blednieją zwycięstwa Niemiec we 
Francyi. Jedno tylko tu twierdzą, że Europa nie- 
poważy się na koalicyą przeciw Rosyi i Niemcom 
chociażby zniknąć miały zupełnie owoce wojny 
wschodniej. Powtarzam że opinia powszechna zga- 
dza się w tem, że ponieważ wystąpienie Rosyi 
popiera i ułatwia nietylko podbicie Francyi ale 
i dokonanie dzieła zjednoczenia Niemiec pod he- 
gemonią Prus, utrzymują, że hr. Bismark  podsu- 
nął myśl ks. Gorczakowi, który skłonił cesarza 
do udzielenia wiadomości królowi Wiłlhelmówi o 
rozesłać się mającej nocie rewizyi nietylko trakta- 
tu paryzkiego ale samowolnego zrzucenia się Z 
głównego Rosyi narzuconego zobowiązania. Niemcy 
rozjątrzeni „nieszczerą jak twierdzą neutralnością 
Anglii, nieszczędzą jej urągań z ciosu czyli zama- 
chu Rosyi do zniweczenia wpływu angielskiej po- 
lityki. w Konstantynopolu. Półurzędowcy przepo- 
wiadają zupełny jego porządek, tem bardziej, je- 
żeli Car porozumie się z Sułtanem, a pewnym jest 
Niemiec przez utrzymanie Hohenzollerna w Rumu- 
nii. Teraz dopiero Anglia zaczyna się poznawać na błę- 
dzie popełnionym przez wyznawanie zasady niemię- 
szanią się do spraw kontynentalnych; jako Napoleon 
IMłudził się nadzieją przed wojną 1866, że Austrya 
zwycięży, tak łudziła się Anglia, że Prusy niepo- 
konają Francyi. John Bull ocknął się zapóźno i 
to dopiero pod ciężarem knuta z nad Newy. 

Tu tymczasem niepokój wywołany flotą fran- 
cuską na wodach morza Północnego, tamuje zupeł- 
nie ledwo ożywiający się handel. Wczoraj czem- 
prędzej zwołana straż brzegowa wyruszyła pod ka- 
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ści uważaliśmy zawsze jako nieszczęście, które sta- 
raliśmy się wszelkiemi siły usunąć. Zapewniam pa- 
nów, że zadunie rządu w tych ciężkich czasach 
było takiem, iż musiał on wszystkim, niekiedy 
skrajnym kierunkom stawić czoło, i stawił je też 
w przekonaniu, że udawadnia w ten sposób swoją 
wierność konstytucyjną. Stawił rząd czoło, i dzięki 
Bogu mam zaszczyt widzieć panów tutaj wykony- 
wających swe obowiązki i prawa, a jest to dla 
mnie zadośćuczynieniem, iż wkrótce przystąpić mo- 
żemy do wyboru delegacyj, gdzie najwyższe inte- 
resa państwa będą przedmiotem obrad. (Oklaski 
ze wszech stron). © 

Po prezesie ministrów przemawiali jeszcze za 
projektem adresu hr. Wiekenburg, bar. Lichtenfels, 
powtórnie zabrał jeszcze głos radca dworu Unger, 
oświadczając, iż tak ou, jak wszyscy ci, co głoso- 
waé będą za projektem adresu, nic nie mają prze- 
ciw. osobie hr. Potockiego, owszem przejęci są dla 
niego wysoką czcią i szacunkiem, a jeśli mówiono 
przeciw niemu, to jedynie dla tego, że nie można 
oddzielić prezesa ministrów od całego ministerstwa. 

Na czwartem posiedzeniu Izby Panów rozpo- 
częto dyskusyę szczegółową nad adresem. Ustępy 
pierwszy i drugi przyjęto bez dyskusyi, przy ustę- 
pie trzecim wzniósł hr. Falkenhayn poprawkę 
w imieniu mniejszości komisyi, zawierającą wywody 
przeciw centralizmowi i zapowiadającą politykę, 
która zadowolni wszystkie kraje i ludy. Przy wnie-: 
sieniu tej poprawki, przemawiali książę Karlos Auer- 
sperg; Schmerling występując z znanemi już za- 
rzutami przeciw rządowi, poczem zabrał głos ba- 
ron Petrino, oświadczając, że sąd 0 jego zacho- | 
waniu się jako deputowanego należy do wyborców, 
wszystkie zaś wymierzone przeciw osobie swej za- 
rzuty odsuwa; jedyną zasadą rządu jest solidar- 
ność. Następnie z adresu większości broni postę 
powania rządu co do rozwiązania sejmu czeskie- 
go. Adres ten jest pismem stronnictwa, zajmuje 
skrajne stanowisko stronnicze, tak, jak podobnie | 
ci, co występują przeciw konstytucyi. Rząd przy- | 
łączy się do poprawki Fulkenhayna. Dalej prze- 
mawiali: Rechberg, odpierając zarzuty Schmer- 
linga; hr. Taaffe, kładąc nacisk na neutralność 
rządu podczas wyborów sejmowych i broniąc po 
stępowania rządu przy wyborach z większych po 
siadłości w, Czechach; Tsehabuschnigg wy- 
stępując energicznie przeciw wyrażeniu „anarchia.“ 
Wreszcie zabierali jeszcze głos przeciw rządowi 
Unger, Neumann iHartig, w końcu zaś ks. 
Jabłonowski bronił poprawki mniejszości, Po 
przemówieniu sprawozdawcy, odrzacono poprawkę 
Falkenhayna, i przyjęto następnie cały projekt a- 
dresowy ryczałtowo, tak, jak był wniesiony, bez 
żadnej zmiany. 

— Na dziewiątem posiedzeniu Izby deputo- 
wanych, przydzielono wniosek Dra Kliera, odrzu- 
cony wczoraj jako nie naglący komisyi adresowej 


z poleceniem, aby w przeciągu 24 godzin zdała z | 


niego sprawozdania, następnie załatwiono kilka re- 
feratów komisyi sprawdzającej wybory, a w końcu 
wybrani zostali do wydziału szkolnego deputowani: 
Glaser, Staub, Dinstl, Givoncoli, Halter, Lipp, Rech- 
bauer, Czerkawski, Czedik, Fux, Zavcenek, Pio- 
trow ski, Sturm i Colomboni. 

— Podajemy dzisiaj dokończenie projektu adre- 
su Izby panów: 

6. Najjaśniejszy Panie! Izba panów jest przeko- 
naną, że od chwili istnienia swego popierała myśl 
sprzyjającą pomyślności i potędze państwa w du- 
chu mowy tronowej słowem i czynem; niemniej 
spokojnem sumieniem wykazać może, że w czynno- 
ści prawodawczej zgodnie z Izbą deputowanych 
zawsze, a szczególniej podczas rewizyi konstytucji, 
okazała szczerą chęć uczynienia zadosyć życzeniom 
krajów i częściom państwa, oraz przychylność sięga- 
jącą aż do granic zaparcia się siebie samej. W tym 
samym kierunku i z tą samą gorliwością trzymać 
się nadal będzie owych zasad konstytucyi, które 


przez sankcyę Jego Ces. Mości stały się nietykal- |. 


ną podwaliną naszego prawa publicznego, a które 
w sobie samych znajdą. dość środków i dróg do 
dalszego czasowi odpowiedniego rozwoju. Do utrzy- 
mania i zabezpieczenia tych podwalin potrzeba 
nieustannej pieczy, gorliwej baczności i ostrożno- 
Ści, a przedewszystkiem ożywczej harmonii między 
ludem, mającym poczucie swych praw i obowiąz- 
ków obywatelskich, a rządem pojmującym dobrze 
swe zadania i ich cel. Rząd taki wystąpić może 
skutecznie i wytrwale przeciw wszystkiemu, co 
sprzeciwia się istocie lub wzmocnieniu się konsty- 
tucyi, jak również przeciw centralistycznej władzy 
i odrzucić stanowczo bezprawne roszczenia. Fa- 
ktyczne przyjęcie i przeprowadzenie tej, na wolno- 
myślnych podwalinach spoczywającej konstytucji, 
jest zarazem bezpieczną obroną wolności obywa- 
telskiej i narodowego rówiouprawnienia. * 

7) Po kilkakroć, a mianowicie w ostatnim swym 
adresie, znalazła Izba Panów sposobność wyrazić 
najuprzejmiej te same zapatrywania i przekonania; 
fakta doświadczenia i wypadki datujące się od o- 
wych czasów są tego rodzaju, iż przekonań tych 
zachwiać nie mogą. Nie możemy bowiem pominąć 
bolesnego spostrzeżenia, że od czasu zamknię- 
cia ostatniej sesyi, sprzeciwianie SiĘ istnieją- 
cym ustawom, rozdwojenia stronnictw 1 uarodowo- 
ści, opór przeciw konstytucyjnym instytucyom, usi- 
łowania mające na celu rozprzężenie węzłów łą- 
czących państwo w jedną całość znacznie się Spo- 
tęgowały, a sięgając obecnie aż do gruntu spo 
łeczeństwa państwowego, doszły do takiego sta- 
dyum, że jeżeli się zawczasu i odpowiedniemi środ- 
kami skutecznie nie zapobiegnie, to sprowadzą o- 
słabienie państwa na zewnątrz, a na wewnątrz 
bezrząd. Ta nieustanna skłonność i powolność ku 
zadośćuczynieniu najrozmaitszym 1 najsprzeczniej- 
szym żądaniom partykularuym, nie jest zdolną u- 
stalić podwalin porządnego ustroju państwa, ale 
owszem, jak doświadczenie wskazuje, prowadzi do sa- 
molubnych zachcianek bez końca. Niemożna jednak 
ustalić dobrobytu i potęgi państwa, jeżeli się ca- 
łość podporządkuje częściom a przywileje jej władzy 
im się odda; owszem, powinny kraje i ludy, któ- 
rych konstytucya hojnie obdarzyła, przyjąć jako 
pierwszy warunek swego zadowolenia, ostatecznie 
i koniecznie także dobro i potęgę całego państwa. 

8) Nie zapoznajemy trudności obecnego poło- 
żenia, ale o ile nam się zdaje, zamiast się zmniej- 
szyć, powiększyły się one jeszcze w ostatnich cza- 
sach przez obranie nieodpowiedniej drogi. Nie wystar- 
cza bowiem proste zachowanie zewnętrznej formy, ow- 
szem, szkodzić to nawet może poczuciu prawa u 
ludu, jeśli pod zwodną formą zewnętrzną odbywa- 
ją się czynności, które kwestyonują utrzymanie po- 
rządku prawnego i w których przebija zamiar zmia- 
ny przepisów pozytywnych na korzyść nieupra- 
wnionych albo też wątpliwych roszczeń. Izba Pa- 
nów podniosła podwakroć przeciw temu kierunko- | 
wi głos przestrzegający; może ona i teraz tylko_na 
zasadzie poprawnych, surowych i jasnych ustaw 
szukać coraz trudniejszej pomocy, skoro podwaliny 
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i 
te z dmiem każdym słabną. Bo tylko naród, który skarbu, hr. Taufkirchen dla innej służby. Nadto 
przyzwyczajony jest w organach państwa widzieć jest prefekt w każdem stołecznem mieście depar- 
najwierniejszych stróżów wszelkich praw, może tamentu, podprefekt w każdem stołecznem mie- 


sam te prawa i ustawy niezachwianie cenić i sza- 
nować. 

9) W tak 1ozstrzygającej chwili i w obec takie- 
go z każdym dniem wzmagającego się zamieszania 
spełnia Izba Panów obowiązek wypływający z jej 


,Ście okręgu, gdzie znajduje się prócz tego komen- 
| dant placu i komendant etapowy. Wszędzie stoją 
(załogi. W Reims liczy załoga 2000 ludzi, w Kper- 
‘nay 1200, w Chalonie 2000, w obozie 800 z wiel- 
kim ambulansem, w Suippe 200, w St. Menehould 


stanowiska, wypowiadając i teraz swoje przekona- | 200, w Réthel 200 z obszernym lazaretem, zbu- 


nie z głębokiem uszanowaniem i swobodą. 

10) Wierna literze i duchowi konstytucyi doło- 
ży Izba Panów i podczas tej sesyi wszelkiej gorli- 
wośći do rozwiązać się mających zadań. W tym 


«duchu przeprowadzi wybory do delegacyi, przy- 


czem nie zapomni o znaczeniu, jakiego nabiera 
traktowanie spraw wspólnych wobec stosunków te- 
raźniejszych. 

11) Również poświęcimy całą uwagę stosunkom 
kościoła katolickiego do władzy państwa, których 
uregulowanie prawodawcze, wskutek istniejących 
w ustawodawstwie niedostatków i sprzeczności, było 
już od dawna potrzebnem, a w skutek niedawnego 
zerwania istniejącej ze stolicą apostolską konwen- 
cyi stało się niezbędnem. 

13) Także, o ile nam czasu starczy nie omie- 
szkamy jak najusilniej popierać ostatecznego zała- 
twienia od dawna juź rozpoc zętych prac pra- 
wodawczych w zakresie procedury cywilnej, prawa 
karnego i procedury karnej. Przytem ośmielamy 
się wypowiedzieć, iż byłoby rzeczą bardzo pożąda- 
daną, aby projekt ustawy hipotecznej, nad którym 
już w ubiegłej sesyi Izba Panów obradowała, zno- 
wu pod obrady przedłożono, a to w celu konstytucyjne- 
go traktowania i ze względu na doniosłość przedmio- 
tu w celu jak najspieszniejszego załatwienia. W korzy- 
stnem rozstrzygnięciu wszystkich tych zadań, widzimy 
zadośćuczynienie wszystkim wymogom duchowi czasu, 
odpowiadającego i w pożądany sposób wyjaśnione- 
go prawodawstwa. 

13) Zradością wita lzba Panów zapowiedziane 
projekta ustawy, która dzisiejszemu stanowisku 
umiejętności i publicznej nauki odpowiednie zape- 
wnia reformy; gdyż w troskliwszem pielęgnowaniu 
umiejętności i kształceniu ducha, upatrujemy naj- 
pożądańsze i najznakomitsze podwaliny naszego 
ciągle naprzód postępującego współubiegania się 2 
eywilizacyą innych państw. 

14) Podczas troskliwego zajęcia się budżetem 
na rok następny uważać będziemy tak na potrze- 
by państwa, jako też na położenie opodatkowanych; 
wszystkie siły nasze zwrócimy ku rozwiązaniu tych 
kwestyj, przez które i ustawodawstwo ze swej 
strony usiłuje dodać nowej siły gospodarstwu i 
dobrobytowi materyalnemu państwa. 

15) Nie mniej zwrócimy piluą uwagę na kon- 
stytucyjne traktowanie owych uchwał, które ze 
strony rządu z powodu swej nagłości w formie 
rozporządzeń wydane zostały. 

Izba Panów zachęcona okazanem sobie przez Jego 
Ces. Mość zaufaniem, przejętą będzie przy powtór- 
nem rozpoczęciu swych czynności patryotyzmem i 
duchem umiarkowania i sprawiedliwości, na którą 
nie bez skutka wskazują słowa Najwyższej mowy 
tronowej. Przedewszystkiem zaś niezachwiaaie sto- 
jąc przy wzniósłej i rozległej idei państwa, uznaje 
Izba Panów w tem właśnie punkt środkowy owej 
zgody, która nadaje potęgę i siłę, a zarazem pod- 
stawę, na której się zbiegają wszystkie Ścieszki 
mogące doprowadzić do sławy, dobrobytu i wolno- 
ści tak jednostek jako też i ogółu. 

Bóg niech błogosławi i strzeże Austryę! Bóg 
niech błogosławi i chroni Jego Ces. Mość! 

— Urzędowa Wiener Abendpost zaprzecza `po- 
głoskom podawanym od kilku dni przez dzienniki 
wiedeńskie o ustąpieniu z urzędu kanclerza państwa 
hr. Beusta, i nazywa te pogłoski czystym wymy- 
słem. 

— N. Pan wyjeżdża w sobotę do Pesztu. 
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Zwycięstwo Francuzów pod Orleanem, którego ża- 
den nowy fakt dotąd nie przygłuszył, jest ciągle 
przedmiotem rozbioru wszystkich dzienników, jak 
kolwiek nie ma o niem jeszcze z żadnej strony 
szczegółowego urzędowego raportu. Okoliczność, że 
wreszcie armia, o której sile i dobrej organizacyi ty- 
le pisały dzienniki francuskie, wystąpiła zaczepnie— 
wypadek, który pominąwszy pierwszy marsz na 
Saarbriicken i wycieczki z Metz, w obecnej wojnie 
nigdy jeszcze nie zaszedł, dalej wzgląd, że jenerał 
v. d. Tann opuścić musiał stanowisko pod Orlea- 
nem, a Fraacuzi bez żadnego zaprzeczenia przypi- 
sać sobie mogli zwycięstwo, usprawiedliwia w zu- 
pełności ważność tego rezultatu. Tu dałoby się za- 
stosować przysłowie: nie ma złego, coby na dobre 
nie wyszło“. Kapitulacya Metza, zdrada przypisy- 
wana słusznie czy nie słusznie Bazainowi, zelektry- 
zowały do żywego uczucie honoru Francyi i od- 
działały zbawiennie na umysły, budząc w nich da- 
wne wspomnienia heroizmu i poświęcenia. 

Komitet obrony Girondy, ną którego czele stoją 
jenerałowie Lascours, Descages i inni, kazali za- 
wezwać prefektowi Gambettę, aby bezzwłocznie za- 
rządził pobór ogólny, a studenci liceum w Bor- 
deaux wydali pismo, w którym żądają , aby pobór 
rozciągnął się ua całą młodzież liczącą lat 18. I 
wolni strzelcy tworzą się w Girondzie, aby „zdra- 
dę Bazaina odwetować i światu pokazać, że Fran- 
cya nie utraciła jeszcze ducha“. W Cahors for- 
mują się prócz wolnych strzelców, strzelcy gari- 
bałdowscy. Inne doniesienia, jakie doszły do Tours, 
świadczą zewsząd o chęciach walki, Wojna wstę- 
puje przeto w trzeci peryód, będzie to wojna bez 
marszałków, bez armii, lecz może skuteczniejsza 
niż dotąd. 

Nord podaje korespondencyę z nieznaczonego 
miejsca datowaną 5 b. m. która skreśla dość cie- 
kawy obraz stosunków w prowincyach francuskich 
zajętych przez Prusaków: Prusy zamianowały je- 
neralnego gubernatora departamentów, które uwa- 
żają za zdobyte, z rezydencyą w Reims. Tytular- 
nym gubernatorem jest W. książę Meklembursko- 
Szweryński, człowiek zacny, którego jednak, z po- 
wodu zbytniej łagodności, odwołano jako dowódzcę 
13go korpusu pod Paryż, dając mu za zastępcę 
jenerała Rosenberga - Gruszczyńskiego, „który w 
gruncie zdaje się być dobrym człowiekiem, lecz ' 
nie mówi po francusku, co dla stron niewygodną 
jest rzeczą. Jest to żołnierz czystej krwi, nie zdol-| 
ny nie uczynić po za sferą przepisów. I tak n. p. 
W. książę nie chciał ogłaszać rozkazu zabierania 
dla uchronienia od doświadczanego często niebez- 
pieczeństwa pociągów kolei żelaznej, z każdym 
pociągiem znakomitszego obywatela, jako rękoj- 
mii; jenerał pospieszył wydać ten rozkaz. Prócz 
gubernatora jest dwóch komisąrzy cywilnych: Ksią- 
żę Karol Hohenlohe dla spraw wewnętrznych i 


dowanym kosztem miasta na promenadzie, gdzie 
oszezędzono drzewa; i posterunki w mnóstwie miejsc. 
W Chalonie żołnierze stoją w koszarach, oficero- 
wie kwaterują u mieszkańców, lecz miasto płacić 
im musi stół. W Reims system koszarowy nie jest 
jeszcze uorganizowany, tak, że panów tych trzeba 
mieć u własnych stołów. Zastępca W. Księcia mie- 
szka w hotelu Cliquot. Władza pruska założyła 
Monitora jeneralnego rządu w Reims, redagowa- 
nego przez p. Wolheim du Fonseca. Rząd wezwał 
municypalności do abonowania się pod karą 200 fr. 
Następnie wprowadzono podatek dla wynagrodzenia 
wygnanych Niemców.W departamentąch Marny, Meu- 
zy i Ardennów, ani jeden Niemiec nie był wygnany, 
Niemey przeto w Reims wzięli na siebie zobowiązanie 
zapłacenia sumy 150,000 fr. rozpisanej na miast». 
Prusacy pobierają podatki regularne, nakładając 
na merów urząd poboreów. Potem wyszedł rozkaz 
niezmiernie uciążliwy zabierania znakomitszego 
obywatela z każdym pociągiem. Naprzód jeżeli 
kolej jest przerwaną, mógł to zrobić wolny strze- 
lec lub kto obey bez niczyjej wiedzy, nadto przed 
każdym pociągiem przebiega 5 ułanów konno całą 
przestrzeń; wobec tego więc nie może być niebez- 
pieczeństwa. Dalej wydano rozkaz ułożenia listy 
wszystkich mężczyzn od 20 do 45 lat w każdej 
gminie; za każdego bez powodu nieobecnego ro- 
dzina płacić musi 50 fr. dziennie. 

Położenie kraju jest okropne. W St. Menehould 


|brakowało chleba przez 3 dni, okrąg Vitry zruj- 


nowany, tem bardziej że z powodu kolei, która 
go przerzyna, dla byle czego płacić musi grzywny. 
Chalons płaci więcej niż 1.600,000 fr., iaby podo- 
łać podatkom wyciąć musiano piękną promenadę 
du Jard, założoną przez Le Notre. Epernay zgnę- 
bione jest karami pieniężnemi i z powodu oporu 
Jeszcze większemi zagrożone. Okręg Rethel stra- 
sznie zubożony. W okolicach Soissons, niektóre 
folwarki nie mają literalnie ani korca owsa. 

Następnie idą rekwizycye. Na południu przyby- 
wa n. p. kilkunastu ludzi z porucznikiem i kilku 
furgonami. Oficer wzywa mera, pokazuje rozkaz i 
żąda żywności i t. d. jeżeli mer słowem zaprote- 
stuje, oficer przykłada mu pistolet do czoła. Jeżeli 
się urzędnik tego nie ulęknie, otrzymuje dymisyę. 
Za lada drobnostkę aresztują radę municypalną, 
przez parę dni, potem uwalniają ją niepowie- 
dziawszy dla czego. Hr. Chavigny porwany został 
niedawno z swego pięknego zamku Boursault i 
trzymany w więzieniu 48 godzin. P. Werlć. mer 
w Reims więziony był przez 5 dni w tym ty- 
godniu. 

Cierpimy okropnie fizycznie i moralnie. Handel 
ustał, pieniędzy brak, nędza okropna. Władze fran- 
cuskie wzbraniają wszelkiej dostawy produktów do 
części zajętych przez Prusaków, mówiąc, że trzeba 
tych zagłodzić, co nie umieli stawić oporu. 

Onegdaj wolni strzelcy z Lannoy pod Rethel, 
zabrali 9 ułanów i 2 z nich zabili. Nazajutrz do- 
my w których chronili się wolni strzelcy, zostały 
spalone i na wieś nałożono kontrybucyę. 

„Podaliśmy na tem miejsca w wym czasie 
wiadomość o owej zadziwiającej mistyfikacyi, skut- 
kiem którćj jenerał Bourbaki spowodowany został 
opuścić Metz i udać się do Anglii dla widzenia się 
z cesarzową. Tajemnicę tę odsłania broszura, któ- 
ra wkrótee mą wyjść z druku w Brukselli, w któ- 
rej przekład angielski drukowany już jest w Lon- 
dynie. Autorem jej jest p. Regnier, ten sam który 
pośredniczył między hr. Bismarkiem, marszałkiem 
Bazainem, cesarzową i jeńcem z Wilhelmshöhe, 


|ten sam który wywabił jenerała Bourbakiego z Metz 


i naraził go na mistyfikacyę, która go czekała w 
Chisleburst. P. Regnier A ie z pem 
dość zamożnym obywatelem z departamentu Seine- 
et-Marne, uprawia od lat wielu małą swoją wła- 
sność ziemską i nigdy niezajmował się polityką. 
Gdy wojna wybuchła, Prusacy przeszkodzili mu 
w gospodarstwie, co mu bardzo nie na rękę; aby 
temu koniec „położyć, nie ma innego wyjścia jak 
zawrzeć pokój, a zdawało mu się to łatwem, je- 
żeli się w tę sprawę wmiesza. Bez zwłoki przeto 
kreśli plan restauracyi cesarstwa i przesyła go 
pani Lebreton damie dworskiej cesarzowej, z prośbą 
aby go przedłożyła b. monarchini. Sam tymczasem 
puszcza się do Anglii. Wszystkie drzwi są mu na- 
turalnie otwarte. Cesarzowa nie zdaje się wpraw- 
dzie zbytniej przykładać wiary do skuteczności pla- 
nu, lecz wreszcie Regnier przez j dnego z adjutantów 
otrzymuje od cesarzewicza, którego n. b. nigdy 
niewidział słynne. fotografie, o których tyle mó- 
wiono. Były to widoki Hastings. Na jednej z nich 
przeznaczonej dla ex-cesarza cesarzewicz napisał : 
„Kochany: ojcze! przesyłam Ci widoki Hastings 
spodziewając się, że ci zrobię przyjemność. — Lu- 
gwik Napoleon.“ Na dwóch innych położył tylko 
swój podpis. Zaopatrzony tym talizmanem p. Re- 
gnier wybiera się w drogę do p. Bismarka w Fer- 
rieres. Przybywa do Meaux bez przeszkody, naj- 
muje powóz, niespotyka żadnych przednich straży, 
żadnej czaty, żadnego portyera ani lokaja, któryby 
go zapytał czego chce i 2 torbą podróżną w ręku, 
znajduje się w przedpokoju zamku Ferrières, Pier- 
wszym, którego ujrzał, był hr. Hatzfeld. „Czego 
pan chcesz są zapytał go tenże. „Cheę mówić z hr. 
Bismarkiem.* „Pan Bismark jest bardzo zajęty, 
dziś o godzinie 11ej z rana naradzał się z p. Favrem, 
lecz wejdź pan, uprzedzę go.“— P. Regnier wcho- 
dzi do pokoju hr. Halzfelda i w 5 minut później 
rozmawiał już z p. Bismarkiem w tym samym 
pokoju, jak przyjaciel: z przyjacielem. 

Rozmowa nie była długa. Kilka chwil wystar- 
cza, aby p. Bismark zatwierdził misyę pana Re- 
gnier do ex-cesarstwa w Wilhelmshóhe i Chisle- 
harst, jak równie do marszałka Bazaina, wręczy= 
wszy mu ogólną przepustkę, dozwalającą krążyć po 
całych Niemczech, po wszystkich departamentach 
francuskich, zajętych przez wojska niemieckie, nie- 
wyjmując wstępu do Metz. P. Regnier udał się do 
Wilhelmshöhe, potem do Metz. U cesarza zdetro- 
mzowanego równie jak u obsaczonego marszałka 
plan jego znalazł jak najlepsze przyjęcie. Plan ten 
był następujący : 

azaine zaopatrzony w pełnomocnictwo €x-mo- 
narchini miał podpisać pokój prowizoryczny pod 
warunkami stawianemi przez hr. Bismarką. Miał 
on opuścić Metz z swoją armią i cofnąć się do 
północnych departamentów Francyi zneutrali- 
zowanej, to jest miał się zobowiązać niewycho- 
dzić z nich, a Prusacy z swej strony, niewchodzić 
do nich. Tam miał się połączyć z armią sedańską 
której Prasy zwróciłyby broń, aby zabezpieczyć 


Śmierć cesarzewicza, Mniemał, że tym sposobem na- 
straszy Napoleona. Otóż Conti zaniósł przed sądy w 
Brukselli skargę. Sąd nie uznał tyle w tych. listach 
pogróżki zabójstwa, jako raczej chęć wyłudzenia po- 
strachem pieniędzy i skazał d, 12 listopada autora li- 
stów na pół roku więzienia, 100 franków i koszta 
procesu. 


udanie się uradzonych projektów. Bazaine znaj- 
dowałby się w ten sposób na czele 250,000 woj- 
ska, zwołałby w Lille albo dawne Izby, lub gdy- 
by można przedsięwziąść wybory, nowe Izby. Ob- 
radowałyby one pod opieką Bazaina i uchwaliłyby 
to czegoby chciał Bazaine. Lecz cesarzowa nie 
chciała dać Bazainowi pełnomoenictwa do trakto- 
wania z hr. Bismarkiem i cały projekt upadł. 

Taki jest przebieg faktów i treści wspomnionej 
broszury p. Regnier, z której Zndćp. belge daje po- 
wyższe wyjątki. 
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Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 18 listopada. Jutro w sobotę przypada 
dzień imienin Cesarzowej JMci. 

— Dowiadujemy. się właśnie, że temi dniami zwi- 
niętą została w Krakowie zaprowadzona tutaj od kilku 
lat „Filia Banku dla obrotu ogólnego“ (Ver- 
kehrsbank). Wiadomo, że Bank ten oprócz zwykłych 
czynności bankowych udzielał także pożyczek na zasta- 
wy ruchome, mianowicie na kosztowności i towary, tu- 
dzież na papiery wartościowe. W skutek układu prze- 
prowadzonego, dwie tutejsze instytucye przejęły wszy- 
stkie interesa rzeczonej filii: Bank galicyjski dla 
handlu i przemysłu przejął od niej interesa bankowe, 
Zakład zastawniczy przy Kasie Oszczędności w 
Krakowie istniejący, przedmioty w zastawie filii wspo- 
mnionego Banku będące. 

Filia banku obrotowego robiła z początku korzystne 
imteresa, gdy oprócz Banku pobożnego małemi rozporządza- 
jącego funduszami, sąma jedna dawała na zastawy. Ale za 
otwarciem zakładu zastawniczego przy Kasie Oszczędno- 
Ści, coraz mniej miała czynności i obecnie zwinąć je 
musiała, Cieszy nas, że instytucye miejscowe, utrzymy- 
wane krajowemi kapitałami i zostające pod zarządem 
rodaków, jak Bank galicyjski handlowo - przemysłowy 
oraz Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń tudzież za- 
łożona obok niegó Kasa Oszczędności z zakładem za- 
stawniczym, zastępują obce tego rodzaju instytucye i roz- 
wijają się coraz więcej pod roztropnem kierownictwem 
a z pożytkiem tak dla interesów prywatnych, jak dla 
dobra powszechnego. 

— Nie zwykliśmy się upominać, aby nas przyta- 
cząły inne dzienniki z naszych źródeł korzystające, albo 
dosłownie nasze zdania powtarzające. Ale nie można 
przemilczeć, gdy np. Gaz. Narod. powołała się na Czas, 
a Kraj powtarzając z niej, ją przytacza za źródło. To 
już nieco za daleko. Dz. Lwowski inaczej robi, Przy- 
tacza nas niekiedy dla wykazania, że nie jesteśmy z 
nim jednego zdania, tam jednak gdzie się może na 
nasze zdanie pisać, podaje je za swoje. RZ 
| —— Na rzecz pozostałej wdowy z siedmiorgiem dzieci 
po utopionym byłym adjunkcie powiatowym W. J. w 
Milówce, otrzymaliśmy od pani J. G. złr. 2, i takowe 
zaraz przesłaliśmy p. B. J. w Milówce. : 

— W Królestwie Polskiem przypomniano przepisy, 
jakim karom ulegają szynkarze, którzy już pijanym dają 
gorzałki, wypuszczają pijanych z szynku na ulicę i do- 
zwalają, aby niedorostki piły gorzałkę. Przepisy te przy” 
dałyby się w Krakowie, gdzie pijaństwo coraz bardziej 
szerzy się i zaczyna się stawać plagą. Szynki z zakąt- 
ków kazimierskich przeniosły się w imie równoupra- 
wnienia do miasta, jak gdyby przepisy porządku publi- 
cznego i moralności miały jaki związek z używaniem 
praw politycznych. A ponieważ pijaństwo nie jest tra- 
ktowane w Krakowie w drodze policyjno-sądowej, jak 

` w Anglii, przeto możnaby je traktować w drodze lekar- 
skiej. W Gazecie *Lekarskiej bowiem wychodzącej w 
Warszawie zamieścił rozprawę Dr Złobikowski o le- 
czeniu chorób umysłowych za pomocą wodanu chloratu. 
rozprawy tej: dowiadujemy się, że wyrób ten chemi- 
czny przywraca od razu trzeźwość pijanemu, z czego 
się pokazuje, że człowiek pijany jest obłąkanym. Skoro 
więc nie ma w Krakowie przepisów tamujących opil- 
stwo i karzących, możeby należało przynajmniej Wy- 
trzeźświać pijaków za pomocą wodanu chloratu. Zalecamy 
tę rozprawę do uwzględnienia prawodawcom, CO ustawę 
szynkową zreformowali w ten sposób, iż coraz więcej 
jest szynków, bo każda kawiarnia, każdy sklep korzenny, 
zamienił się w szynk i ma swoich stałych i przypadko- 
wych pijaków, i coraz więcej widać po mieście ludzi 
pijanych. 

— Z grupy wiejskiej wybrano członkami Rady po- 
wiatowej Rohatyńskiej; Sędziów Nikisza i Łapczyńskiego, 
byłego aktuarynsza Banknechta , komisarza skarbowego 
Kędzierskiego, dyrektora szkoły głównej Hlebowickiego, 
właścicieli Karola Mauera i Józefa Zmakowskiego, oraz 
włościan Teodora Sasa, Mielnika, Teodora Senkowa i 
i posła Hubara. i 

— Do Rady powiatowej stryjskiej wybrani zostali 
z grupy wiejskiej: księża Aleksander Radzikiewicz 
z Drohowyża, Leon Szankowski z Dulib, Leon Podle- 
siecki z Hurmego, Emilian Konstantynowicz Z Syno- 
wucka, Celestyn Kostycki z Dzieduszyc wielkich ; wło- 
ścianie: Grzegorz Audrusiak z Hołobuków, Grzegorz My- 
cak, Tymoteusz Onufrów, Tymoteusz Hnatów, Jerzy 
Korotyszyn, Włodz. Makarewicz i Jakób Kraśnicki. 

~- Szef namiestnictwa nadał na przedstawienie rady 
miejskiej w Drohobyczu stypendynm fundacyi drohoby- 
ckiej złr. 84 rocznie Rudolfowi Willmutowi, słucha- 
czowi akademii technicznej we Lwowie, a stypendynm 
powiatowe przemyskie imienia Rudolfa 90 złr. rocznie 

- Karolowi Dołżyckiemu, uczniowi szkoły realnej we Lwowie. 

— Odkąd Bukowina stała się osobnym krajem ko- 
ronnym , wykluczony tam został język polski, to jest 
nie zaprowadzono go tak, jak w szkołach galicyjskich, 
lecz pozostawiono język niemiecki jako wykładowy, jak 
gdyby Bukowina była krajem niemieckim. Na nic się 
nawet nie przydały podania obywateli polskich do Rady 
szkolnej. Dopiero z nakazu ministeryum oświecenia za- 
prowadzono w gimnazyum czerniowieckiem przynajmniej 
wykład języka polskiego, jako przedmiotu naukowego. 

— Nr 280 Kłosów zawiera: „Grabarz“ gawęda 
Wł. Syrokomli z ryciną;— „Uskoki“ powieść hi- 
storyczna przez T. T. Jeża (c. d.); — „O teatrze gre- 
ckim* przez K. Kaszewskiego (c. d.); — „Kores- 
pondencya* (Lwów); — „Jenerał dywizyi Abel Douai* 
z ryciną;— „Książę Srebrny* powieść z czasów Iwana 
Groźnego p. hr. A. K. Tołstoja (e.d.);— „Zdobycie 
wzgórza Spicheren“ z ryciną;— „Listy“ J.I. Kraszew- 
skiego (listopad); — „O Wyczytaniu hieroglifów egip- 
skich* przez A. Pereświta z ryciną;— „Geniusz ro- 
dziny“ podarek Luizy Otto dla dziewic i niewiast: 
Matka; — „Z teatru wojny*: Listy T. T, Jeża; — 
„Julian Bartoszewicz”; — „Przegląd polityczny“. 

— W Warszawie uczęszcza 1686 uczniów rzemieślni- 
czych do szkół rzemieślniczych niedzielnych , których 
jest 12, a dó szkoly niedzielnej handlowej zapisało się 
kupczyków 424. 

— Kilka dni temu doniósł był telegram z Brukselli: 
Laurent skazany został na pół roku więzienia za za- 
mach na następcę tronu. Szło tu o syna Cesarza Na- 
poleona. Niejaki Albert Apolinary Laurent, Francuz 
przebywający w Belgii, pisał dwa razy do Napoleona III 
żądając sto tysięcy franków ; w przeciwnym bowiem 
razie przyjaciele jego w Londynie mający przystęp do 
cegarzewicza, uprowadzą go, 4 W razie przeszkody, za- 
biją. Laurent oświadczył w drugim liście, iż nie lęka 
Się zaskarżenia, gdyż sprowadziłoby ono tem rychlej 


gdyś radzca miejski i bogaty handlarz drzewa. Liczył 
lat 75. Niepowodzenia coraz większe i wreszcie zupeł- 
na ruina majątkowa przywiodły go do samobójstwa. 

-— Dnia 17go listopada pochmurno, w nocy deszcz 
bez przerwy; termometr od -+ 39.6 doszedł do ~+- 60.4 R. 
Barometr prawie bez ruchu; rano dnia 18go listopada 
wysokość jego byla 326'44, termometru +- 40,1 R. 
Wiatr zachodni słaby. 

—- W sobotę dnia 19go listopada, Śej Elżbiety kró- 
lowej wdody. 
LA 0 Lan zi EA 

TEATR. Wczoraj pierwszy raz wystąpiła p. Ra- 
kiewicz owa, artystka teatrów warszawskich na na- 
szej scenie w roli Adrienny Lecouvreur. Już z tego 
wystąpienia można nabrać pojęcia o talencie artystki. 
Pani Rakiewiczowa ma piękną nader deklamacyę, w 
której zachowuje tak właściwe cieniowanie, że niemal 
jest nieporównaną w darze wyrażania się. Rola Adri- 
enny oddaną była znakomicie, szczególniej w chwilach 
patetycznych, jak w akcie 4 i 5. Jakkolwiek pięknie 
pojęte, mniej jednak czyniły wrażenia sceny czułe , 
gdzie miękkość kobiecego charakteru w całej wyrażać 
się winna pełni. Bo też talent p. Rakiewiczowej 
więcej ją uspasabia do przedstawiania charakterów 
silnych, zahartowanych, do ról bohaterskich, raczej 
męzkiego usposobienia, niż kobiecej tkliwości. Nawet 
rolę Adrienny artystka pojęła więcej z tego stanowi- 
ska bohaterskiego. Głos silny a dźwięczny, postawa 
wyniosła i otwarta, ruchy śmiałe i szlachetne, przy- 
tem deklamacya imponująca, wszystko się składa w 
p. Rakiuwiczowej na Balladynę, Lady Macbeth, lub 
Królowę Elżbietę w dramacie „Hrabia Esseks“, i dla 
tego radzibyśmy widzieć p. R. w jednej z podobnych 
ról, gdziebyśmy mogli oceniać całą wielkość jej zna 
komitego talentu. 

Jutro drugi występ p. Rakiewiczowej w tytułowej 
roli dramatu Szyllera: Marya Stuart. 


ELi KA OEB PIEL ARA A POZZO GK de 
Sprawy sądowe. 


yi raków 14 listopada. 


Przewodniczący: Cukrowicz. Sędziowie: Prze- 
smycki, Nowak, Skrzyszowski, Dłu- 
gosz. Zastępca prokuratora: Lubaszek. 0- 
brońca: Dr Żelechowski. Protokolista: W oj- 
nakiewicz, À 

(Kradzieże). Władze policyjne, a nawet i wielu opty- 
mistów, zwykło dość często powtarzać, że bezpowrotnie 
minęły owe czasy dla Galicyi, w których tworzyły się 
całe szajki złodziei lub rozbójników. Dzisiejsza rozpra- 
wa ostateczna zadaje temu kłam. Mamy bowiem przed 
sobą 12 obwinionych o 31 kradzieży. Pierwsze miejsce 
między nimi zajmuje Antoni Kurpiel, 22 lat mają- 
cy, już kilakrotnie za kradzież karany, a teraz obwi 
niony o dwadzieścia-jeden kradzieży. Po nim nastę- 
puje czterech braci Nowaków: Stanisław, Jan, Józef 
i Franciszek, po nich Michał Najdek, Jan Pożyc- 
ki, Michał Pasternak, Jakób Góral, Jan Stu- 
dnicki i Barbara Studnieka, a wreszcie Walenty 
Wyka zwany Morawą. Jest zatem 12 osób, którzy 
w przeciągn pięciu miesięcy, to jest cd lutego do czerw- 
ca 1869 r. popełnili trzydzieści kilka najrozmaitszych 
kradzieży, 

Prowadzili oni swe rzemiosło w Kalwaryi i wjej 
okolicach, albowiem ztamtąd wszyscy rodem. Miejscem 
ich narad były gaje około klasztoru kalwaryjskiego, a 
nabożeństwa klasztorne były najdogodniejszą porą. Ża- 
dna z kradzieży, za które teraz stoją przed kratkami 
sądu nie odbyła się we dnie, wszystkie bez wyjątku 
około północy lub nad ranem. Posłuchajmy, jak Anto- 
ni Kurpiel opowiada jednę z kradzieży: W pierwszą 
niedzielę przed Zielonemi Świątkami zszedłem się po 
nieszporach z Stanisławem Nowakiem przed klasztorem 
kalwaryjskim, po chwili nadszedł Wyka; wtedy powia- 
da nam Stanisław N., że widział u Bekasowej w kô- 
morze płótno i inne rzeczy, i Że trzebaby z niemi in- 
teres zrobić. My (Kurpiel i Wyka) pytamy się, a kie- 
dy ? Stanisław N. odpowiedział i udowodnił, że najle- 
piej będzie w przyszłą sobotę, argumentując, że ludzi- 
ska się urobią przez cały tydzień, to śpią w sobotę jak 
drewno. Stosownie do umowy, zeszli się sprzysiężeni 


na zarobek. Podważyli siekierką okno, odjęli je, ale 
tędy wejść nie mogli, bo pod oknem ktoś spał na 
ławce. Zamknęli tedy okno, podstawili kij aby nie wy- 
padło, bo,wiatr zaczął przeciągać i udali się ztąd do 
tylnych drzwi domu, podważyli je siekierką, wyłupali 
kawałek progu i wsunął się tym otworem Antoni Kur- 
piel, jako najmniejszy. Ciemno jednak było, w komo- 
rze nie mógł się niczego namacać, ażeby tedy nie na- 
robił hałasu, podali mu zapałkę, Zaświeciwszy ją, Z0- 
baczył płótno w ługu, pierzynę i rozmaite inne rzeczy, 
zabrał to wszystko, a dostając płótno z ługu, poparzył 
sobie ręce. Po cichutku wydostał się napowrot otwo- 
rem i spokojnie wraz z towarzyszami udał się na spo- 
czynek po pracy. 5 sę 

Z tej drobnej kradzieży widzimy, że ludzie ci my- 
Śleli nad każdym swoim czynem, że wskutek swojej 
praktyki poznali się na psychicznych własnościach lu- 
dzi, że znali doniosłość chwili, zrozumieli, że noc, 
wiatr, niepogodę lub deszcz, można zarówno dobrze 
wyzyskać, jak inni ludzie wyzyskują jasność dzienną i 
pogodę; wogóle baczyli pilnie na wszystko, co im u- 
łatwić lub zapewnić może dobry rezultat, Najczynniej- 
szym członkiem tego stowarzyszenia był, jak wyżej po- 
wiedziano, Antoni Kurpiel; adając jednak zręczność, 
śmiałość i pilność w wykonaniu planów, nie miał prze- 
cież ducha wynalazczego, projektów nie miał prawie 
Żadnych, a nawet Z zdobyczy korzystać nie umiał; zwy- 
kle go bowiem towarzysze, a mianowicie bracia Nowa- 
ki w podziale zysków okłamywali, w ogóle, jest to do- 
bry wykonawca, ale lichy planista i dyplomata, 

Bracia Stanisław, Józef, Jan i Franciszek Nowaki 
są właściwą duszą całego stowarzyszenia. Oni działali 
tylko tam, gdzie już niezbędnie ich ręki potrzeba było, 
ale za to znali doskonale miejscowość, usposobienie 
każdego mieszkańca, stan majątku i jego każdochwilo- 
we zmiany. Baczność swą Tozciągnęli na całą okolicę, 
nie ignorowali nic i nikogo. Przewódzecą moralnym 
wszystkich, był najstarszy Stanisław Nowak. Służył 
wojskowo i dosłużył się tam 375 kijów w ośmiu nie- 
równych ratach i oprócz tego dwa razy kozy, 


razy za kradzież. Powierzchowność jego nie okazuje 
wcale takiego jakim jest przemysłowca, jest przystojny, 
młody, bo ma zaledwie 28 lat, blondyn, jasne i swo- 
bodne spojrzenie. Najmłodszym z Nowaków jest Fran- 
ciszek. Staje zwykle za braćmi, chowa się za nich i 
wstydliwie spogląda na ziemię; jest to 18-letni mło- 


Z o S E: 


— W Wiedniu otruł się 16go Alojzy Angerer, nie- 


i najstarszy syn jest największym, a najmłodszy naj- 


w sobotę wieczór u Wyki i poszli do domu Bekasowej: 


d wszy- | cyi tego 
stko to za kradzież. Będąc cywilem siedział już dwa| powodu do obchodu. 


' dziś królowi sprawę, i niebawem wyjadą na nowo 


CZAS z Soboty 19 Listopada 1870. ` 


dzieniec, siedział dopiero dwa razy za kradzież, a teraz 
zaledwie trzeci raz staje przed kratkami sądu. Wszy- 
scy bracia zaprzeczają wszystkiemu, nie przyznają się 
do niczego, zwalają winę na towarzyszy, wymyśłają na 
nich, a mianowicie na Kurpiela, którego słusznie za- 
wsze uważali za mamlasa (gadułę). 

Ciekawe jest zeznanie ojca Nowaków: mówi on mię- 
dzy innemi, Że nie ma złodziei w całej okolicy, jak 
jego synowie, że. oni nigdy nie nocowali w domu, 0- 
prócz najmłodszego, który niekiedy był w domu, że 


nie nieznaczące zmiany konstytucyi związkowej. 


nal zamieszcza telegram z Sztutgartu donoszący 
o niewątpliwem rychłem zakończeniu układów w 
sprawie niemieckiej. Prusy poczyniły Bawaryi u- 
stępstwa w kwestyi militarnej i innych. 

Tours 16 listopada. Tutejsza delegacya rzą- 
dowa wzięła inicyatywę w podjęciu na nowo roko- 
wań o rozejm. 

Bruksella 15 listopada. Z Tuluzy donoszą: 
Postanowieniem komisarza Rzpltj, sędziowie, ¢ któ- 
rzy do zamachu stanu 2go grudnia zasiadali w 
mięszanych komisyach (administracyjno-sądowych), 
nie są godni wymierzać sprawiedliwość. Z tego po- 
wodu prezes trybunału w Tuluzie Degrand zo- 
staje usunięty. Z Cherbourga donoszą, że we- 
dług Union libérale parowiec „Vigilant“ przybył 
tam z Londynu z zapasami, bronią i amunicyą. 
Jest to już trzecia tego rodzaju przesyłka w cią- 
gu 12 dni. 

Hrukseila 16 listoprda. Donoszą z Lille, 
że Prusacy idą na Cambrai (nad Skaldą, dep. 
Nord). Wieść niesie, że Bourbaki wyruszy jutro 
w 20,000 ludzi z Amiens, dla złączenia się z armią 
Loary. 

Londyn 16 listopada. Times donosi, że dy- 
plomacya szwajcarska skompromitowaną jest przez 
korespondencye przytrzymane w Wersalu przez 
Prusaków. 

Londyn 16 listopada. Times. pisze: Niepo- 
dobna przypisywać Carowi chęci uchylania się od 
zobowiązań traktatowych. Jeżeli Rosya ma powo- 
dy słuszne, niech je przedstawi Europie. Jeżeli zaś 
Turcya obstaje przy warunkach traktatów, Anglia 
nie zapomni, jakie na niej ciążą obowiązki. 

Fiorencya 16 listopada. Ztalie utrzymuje, że 
Turcya zaprotestowała przeciw wypowiedzeniu tra- 
ktatu paryskiego. Nota Alego paszy ma być bar- 
dzo stanowczą. Poseł turecki Fotiades bej miał 
mieć już naradę z ministrem Visconti-Veno- 
sta i z kilku innymi dyplomatami. Italie mniema, 
że postanowiono, aby król nie jechał do Rzymu 
przed uchwaleniem w parlamencie wcielenia Rzymu. 

Rzym 16 listop. Papież ma niezawodnie wy- 
jechać do Porto d'Anzo (obok Civitavecchia). Le- 
karze odradzają mu dalekiej podróży. Władza mu- 
nicypalna przeznaczyła 300,000 lirów na obchód 
wjazdu królą. 

Rukarest 16 listopada. W wyborach muni- 
cypalnych tutaj stronnictwo bojarów odniosło górę. 
Czerwoni zupełnie przepadli. 

konstantynopol 14 listopada. Przed ołta- 
rzem okrytym czarną zasłoną i w ornacie żało- 
bnym, wyrzekł dziś delegat papieski exkomunika- 
cyę czterech biskupów i sześciu innych księży ko- 
ścioła unickiego ormiańskiego i ogłosił ich od- 
szczepieństwo. 


mniejszym złodziejem. 

Najwybitniejszą zaś postacią w całem tem gronie jest 
Walenty Wyka zwany Morawa, wieśniak, mający 
trzydzieści lat. Wygląda jednak na 50 i kilka, twarz 
pomarszczona, łysy i tylko kilka włosów powiewa mu 
z tyłu głowy, oczy zapadnięte, głowa schowana w ra- 
mionach. Spojrzenie jego grozą przejmuje; spogląda u- 
kradkiem i nigdy wprost lub w jedno miejsce, ale rzu- 
ca oczyma na wszystkie strony i na wszystko zwraca u- 
wagę. Człowiek ten karanym był po kilkakroć za roz- 
maite zbrodnie, po kilkakroć zaniechano przeciw niemu 
śledztwa z braku dowodów, i teraz, mimo tego, że wi- 
doczną jest, iż przy wszystkich kradzieżach bez niego 
się nie obeszło, tak zręcznie wykonywał swą rolę, że 
jest uznany winnym tylko pięciu kradzieży. 

Rozprawa ostateczna trwała przez cztery dni, codzień 
najmniej po 8 godzin, bo co chwila, to nowe okoli- 
czności przytaczali oskarżeni. 

Po wniosku z. prokuratora, zabrał: głos Dr Żele- 
chowski, obrońca Kurpiela, i starał się udowodnić, 
że nie złość, ale jakość zbrodni, stanowi o ich wadze, 
podniósł zręcznie, że Kurpiel był tylko narzędziem w 
ręku innych, zwrócił uwagę Sądu, że jakaś tajenicza 
zasłona pokrywa właściwego kierownika, a zakończył 
obronę, przytaczając liczne łagodzące okoliczności. 

Sąd po długiej naradzie wydał wyrok następujący : 
Antoni Kurpiel skazanym zostaje na 6 lat więzienia; 
Stanisław Nowak również na 6 lat, Jan Nowak na 2 
lata, Józef Nowak na 13 roku; Franciszek Nowak na 
4 miesiące; Michał Najdek na 1 rok; Jan Pożycki na 
1 rok; Michał Pasternak na 4 miesiące; Jakób Góral 
na 2 miesiące; Jan i Barbara Studniccy na 2 tygodnie 
więzienia, obostrzonego postem i na zwrot kosztów. Wa- 
lentego Wykę nie zasądzono tym razem, bo ma wyto- 
czone nowe śledztwo o nową kradzież i rabunek. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Kraków 18 listopada. Targ wczorajszy na Ba- 
ranie był dosyć słaby, a z powodu zepsutych dróg do- 
wóz bardzo mały. W ogóle od kilku tygodni niewielka 
panuje zmiana w cenach zboża; wczoraj podniosła się 
cokolwiek, a to głównie z powodu małego dowozu. 

Płacono pszenicę od 39 do 46 złp.; żyto od 26 do 
29; jęczmień od 19 do 24; owies od 13 do 15, groch 
od 27 do 30, proso od 25 do 26-20. 


Lubo na targowicach zagranicznych, według ostatnich 
doniesień, ceny podniosły się, przecież na dzisiejszej 
targowicy na Kleparzu, nie bardzo się to odbiło, a lubo 
i u nas było cokolwiek drożej, nie pochodziło to prze- 
cież tak z wpływów zagranicznych, jak raczej z powodu. 
małego dowozu. ; 

Płacono pszenicę od 9'50 do 11:50; żyto od 6'50 
do 7:25; jęczmień od 5'50 do 6'50; owies od 350 
do 3'90 bez opłaty konsumcyjnej, rzepak którego brak 
od 17 do 17:25, złr. 


Otrzymaliśmy z Wiednia wiadomość, którą po- 
dajemy z wszelkiem zastrzeżeniem, a mianowicie, 
iż rozkaz względem powołania rezerw jest podpi- 
sany i po niedzieli rozesłanym będzie, tudzież że 
w przypadku wojny gabinet angielski gotówby 
udzielać Austryi zapomogę pieniężną po 80 milio- 
nów złr. miesięcznie. Wiadomość ta ostatnia od 
powiadałaby temu, co Times przypomniał z czasów 
ministerstwa Pitta, gdzie Anglia walczyła z Fran- 
cyą nietyle wojskiem swcjem, co zapomogą pienię- 
żną udzielaną państwom lądowym na koszta wojny. 

Czerniowiec telegrafują do Dziennika Polskie- 
go, że po obu brzegach Dniestru znajdują się ra- 
zem 3 dywizye piechoty moskiewskiej, dywizya 
jazdy, około 18 sotni kozaków i 50 dział. 

Jeszcze w Czasie z d. 25 sierpnia zamieściliśmy 
list z Podola donoszący, iż w obozie pod Międzybo- 
żem stoi 2 dywizye piechoty, 8 pułków regularnych 
i 2 pułki kozackie; jedna dywizya piechoty stol pod 
Łuckiem, a jedna w Kiszeniewie. Następnie dono- 
szono 0 przybyciu do Kiszeniewa dwóch pułków 
kozackich i o fzmocnieniu wojsk w okręgu kijow- 
skim przez przybycie dwóch nowych dywizyj pie- 
choty. Zebranie więc 3 dywizyj piechoty nad Dnie- 
strem nie mogłoby przedstawiać trudności; prze- 
ciwnie sądzimy, że siły znacznie większe mogłyby 
być już wysunięte ku granicy. ; 

Nord z 16go przerwał nareszcie milczenie 0 Wy- 
powiedzeniu traktatu paryzkiego przez Rosyę. Przy- 
pomina on, że hr. Beust w nocie z d. 1 stycznia 
1867 sam poruszył ten przedmiot, zapewne nie 
bezinteresownie; lecz Rosya nie chciała wchodzić 
w targi tam, gdzie miała prawo. Nord myli się, 
bo prawa takiego nie miała Rosya, skoro przyjęła 
traktat podyktowany sobie. Inna rzecz, gdy Nord 
dowodzi, że od r. 1856 tyle zmian zaszło w Eu- 
ropie, i takie powstały stosunki sił, że Rosya nie 
była obowiązaną sama jedna dotrzymywać jednego 
traktatu, gdy zostały naruszone dawne podwaliny 
państw, jakoto: zjednoczenie Włoch, rozpoztarcie 
się Prus i obecnie podkopanie Francyi. Co do 
samego zaś traktatu z r. 1856, zaszły także 
w nim zmiany w skutku zmiany stanowiska Ser- 
biisi połączenia ziem rumuńskich w jedno księ- 
stwo; Rosya zresztą nie chciała znosić dłużej wię 
zów, któremi ją Lilipuci skrępowali; otrząsła się i 
potargała je, jak podróżnik Gullivera. 

W opinii publicznej w Anglii nastała zmiana w 
sposobie zapatrywania się na wojnę prusko-francu- 
ską. Szczególniej Times, który uważany jest za wy- 
raz City londyńskiego, okazuje coraz większe sym- 
patye dla Francyi. A jednak właśnie to rząd an- 
gielski pierwszy przestrzegł Prusy o zamiarach 
Francyi i przyklaskiwał wybuchowi wojny, a usu- 
wał się długi czas od pośredniczenia. Dopiero spra- 
wą wschodnia zaniepokoiła Anglię i wykazała jej 
niebezpieczeństwo, gdy nie ma Francyi, coby sta- 


W ojalez 12go listopada. 

Pszenica 5*—, żyto 3'25, jęczmień 2'20, owies 1:50, 
hreczka 1'80, jagły 8'—, groch 4—, ziemniaki 1:20, 
siano 1°40, słoma —*65, drzewo twarde 11:50, mię- 
kie 850, mięso —'18. 


Zywiec 11go listopada. 

Pszenica 5*90, żyto 4'10, jęczmień 2'85, owies 2'45, 
groch 4'50, bób 4*—, tatarka 6-—, proso 8-—, ku- 
kurydza 3-75, ziemniaki 1:50, konicz 2'20, siano 
8-10, słoma 1-60, drzewo twarde 7.—, miękie 5-80, 
mas okowity —'80, masła 1:40. 


Wiedeń 14go listopada. (Targ wołowy). 

Przypędzono na dzisiejszy targ 1477 galicyjskich, 728 
węgierskich i 419 krajowych wołów. 

% tych zakupiono przez rzeźników wiedeńskich 1561, 
przez rzeźników z prowincyi 765. Wysłano niesprze- 
danych na prowincyę 298 sztuk. 

Waga jednej sztuki wynosiła od 375 do 725 funtów. 

Płacono za sztukę od 140 do 237 złr. a za cetnar 
od 25 50 c. do 35 złr. 


= 


Przyjechali do Krakowa od 1790 do 18go listopada. 


HOTEL SASKI: J. J. Harmson wł. d. z Morawy, 
J. H. Simons kupiec z Holandyi, Józef Sittig kupiec 
z Wiednia, Adam Szołajski wł. d. z Rzepiennik, Sta- 
nisław Huba wł. d. z Kongresówki, Ferdynand Hosch 
wł.d. z Grybowa, J. Rottges kupiec z Moguncji, Hen- 
ryk Kavich inspektor z Wiednia, Leon Wahn inżynier 
z Wiednia. i 

HOTEL DREZDENSKI: Wincenty hr. Bobrowski 
właśc. dóbr z Galicyi, Karol Gross wł. dóbr z Galicyi, 
Ludwik Kadyi starosta ze Lwowa, Przecław Sławiński 
właściciel dóbr z Galicyi, Artur Złotnicki właśc. dóbr 
z Rosyi, Stanisław Kropiewnicki inżynier z Warszawy, 
Edward Łodwigowski z Kongresówki. 


Przegląd Polityczny. 


nz z EH 


Depesze Telegraficzne. 


mh 


Herlin 17 listopada, Donoszą z Les Errues 
pod Belfortem 16go: Dziś rano trzy bataliony 
z 6 działami zrobiły wycieczkę z Belfort na Bes- 
soneourt. Nieprzyjaciel został odparty, straciwszy 
200 ludzi w zabitych i rannych, oraz 58 jeńców. 

Monachium 16 listop. denz Hoff- 
manns pisze: Dziś rano nadeszło tu doniesienie od 
ministra hr. Bray, że układy w Wersalu będą 
miały wkrótce pożądany skutek. 

Monachium 16 listopada. Zgromadzenie re- 
prezentacyi gminy uchwaliło jednogłośnie pieniądze 
przeznączone z kasy miejskiej na koszta obchodu 
wejścia wojsk niemieckich do Paryża przeznaczyć 
na fundusz inwalidów, jeżeli Bawarya rie przystą- 
pi do Związku północnego na podstawie konstytu- 
Związku, gdyż w takim razie nie byłoby 


że Pitt był niegdyś przyjacielem Francyi, a je- 
dnak stał się potem najzaciętszym jej wrogiem. 
Ma to znaczyć, że obecnie Anglia stanie się Pit- 
tem, i podtrzymywać będzie nieprzyjaciół Prus. 

Co się tyczy stanowiska Prus wobec kwestyi wscho- 
dniej podniesionej na nowo, szukąmy skazówek w 
urzędowych dziennikach pruskich. Provinz. Corre- 
spondenz pisze: „Wiadomość o tem ważnem postano- 
wieniu rządu rosyjskiego sprawiła, jak się można 
spodziewać, W najbliżej interesowanych państwach 
silne wrażenie, wszelako, o ile dotąd sądzić mo- 
żna, żadne z nich nie chce. się uchylić od uznania 
stosowności zmiany traktatu.“ 

Otóż jest to wymysłem urzędowego organu pru- 
skiego, gdyż żadne z mocarstw nie chce przystać 
na zmianę traktatu. ń 

W tej chwili zupełna panuje cisza na teatrze wojny. 
Ale natomiast układy o rozejm a nawet o pokój 
rozpoczęte są napowrót za staraniem Anglii, skąd 
wysłany ajent dyplomatyczny Odo Russell do Wer- 
salu, | 


ogó jet 16 listopada. Ministrowie Mitt- 
nacht i Suekow wróciwszy z Wersalu, zdawali 


do Wersalu: 
marisruhe 16 listop. Karlsruher Ztg dowia- 
duje się z Wersalu, że d. 15 bm. podpisany zo- 


stał traktat między Związkiem północnych Niemiec a 
Hesyą, względem przystąpienia drugiej (południo- niemieckiego zostały niemal zwichnięte 
wej) połowy Hesyi. Warunki przyjęcia obejmują nym powodem tego ma być odrębność militarna 


Frankfurt 16 listopada. Frankfurter Jour- 


Morawski i Julian Łaszewski, w Gdańskn 
Franc. Schroeder i Rybiński; w Chełmnie 


jego wyrażał się przy każdej sposobności w sposób ` F 


wiła czoło Rosyi na Wschodzie. Times przypomina, | dług państ 


3 


Układy z Bawaryą o wejście jej do Związku 
Głów- 


i finansowa; ta druga podobno załatwiona. Wsze- 
lako ani Bawarya ani Wirtembergia niechcą sły- 
szeć o utrzymaniu floty niemieckiej, zostawiając 
to Prusom jako państwn nadmorskiemu. 

Parlament północnych Niemiec zwołany był 
na d. 21 listopada. Staats Anzeiger zamieszcza te- 
raz rozporządzenie królewskie zwołujące go do Ber- 
lina na d. 24 listopada. Parlament ma trwać trzy 
tygodnie. Jacobi przepadł w wyborach w Berlinie, 
z powodu swojej opozycyi przeciw zaborowi Alza- 
cyi i Lotaryngii. 

Na 29 posłów, których wybiera W. księstwo t 
Poznańskie do sejmu w Berlinie, tym razem 12 i 
tylko wybrano Polaków, a mianowicie: w Gnie- f 
źoie Kantak, Władysław Wierzbiński, Jó- 

l 
| 


zef Skrzydlewski; w Koźminie Franc. Cheł- 

chowski, Leon Wegner; w Ostrzeszowie Juliusz 

Pilaski i Dr Henryk Szuman; w Środzie Ta- 

deusz Chłapowski, Konst. Szczaniecki i 

Dr Wład. Szułdrzyński; w Grodzisku hr. Aug. 

Cieszkowski, Kaz. Koczorowski. Zrzekł 

się wyboru Libelt. W dwóch okręgach wyborczych, 

gdzie dawniej wybierano Polaków, tym razem wy- | 

brano Niemców. | 
Natomiast w Prusiech polskich wybory wypa= js 

dły lepiej: w Chojnicach Rutz (polak) i Kehler NiE 

niemiec ale katolik; w Brodnicy Ignacy Ł y skow- ig 


ski, w Lubawie tenże, przez co drugie wybory 


odbywać się muszą; w Starogrodzie X. Ksawery W 


Kobyliński. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Ozasa“ 


| 
| 
Wiedeń 18 listopada. Prezes Izby deputo- | 
wanych upoważnionym jest złożyć N. Pani w dzień i 
Jej imienin powinszowania ze strony Rady pań- | 
stwa. Izba wzniosła trzechkrotny okrzyk na cześć | 
Cesarzowej. Prezes ministrów oznajmił, iż delega- ind 
cye wspólne otwarte będą w Peszcie 24go b. m. hi 
Jutro rozpoczną się rozprawy nad adresem. Wnio- Mh 
sek Grocholskiego, aby uskutecznić wybory ję 
do delegacyj przed rozprawami nad adresem, upadł. "AŻ 
reszt 17 listop. Na dzisiejszem posiedzeniu Iz- | 
by deputowanych, prezes upraszał Izbę, aby za po- l 
średnictwem ministra spraw wewnętrznych objawiła | 
N. Królowej w dzień jej imienin życzenia swoje. | 
Wniosek ten przyjęty został okrzykiem „Eljen!“ | 
Simonyi następnie interpeluje rząd, ażali mu. | 
wiadomo, że lord Granville oświadczył, iż ża- 
dne państwo nie okazało gotowości wspierania in- 
terwencyi pokojowej angielskiej; następnie, czy rząd 
węgierski gotów jest działać w interesie pokoju w- 
sposób podany przez lorda Granvilla? W drugiej 
interpelacyi pytano, czy prawdą jest wypowie- - Ti 
dzenie przez Rosyę traktatu z r. 1856, i jakie sta- wi 
nowisko zamyśla rząd zająć, i czy ma nadzieję, 
aby wszystkie państwa podpisane na traktacie pa- 4, 
ryskim jednako sobie postąpić chciały? — Wszy- 
stkie niemal tutejsze dzienniki uważają chwilę 0- 
becną za tak ważną, że gdyby Rosya dobrowolnie ` s 
ea cofaęła się, należy ją do tego zmusić, choćby 
siłą. Ta ; 
Berlin 17 listop. (otrzymana w Krakowie 18go) 
(pryw.) Lord Loftus interpelował sekretarza 
stanu Thile co do zachowania się Pras wobec 
traktatu paryskiego. Prusy oświadczyły, iż wzglę- ga 
dem Rosyi zachowają życzliwą neutralność. Anglia H 
nie zamierza sprowadzić państw do wysłania je- 3 


dnobrzmiącej noty z protestacyą, lecz tylko równo- 
czesnego wystąpienia państw podpisanych na trak- 


tacie paryskim. ut 
Berlin 18go listopada. Donoszą urzędownie - zj 
z Wersalu z d. 17 b. m.: Wycieczka załogi. w RR 
Mezieres d. 14 odpartą została przez oddziały ESR 
pierwszej dywizyi piechoty. ; 
Monachium 17 listop. Co enz Hoff- 
manns (półurzęiowa) oświadcza: Dzienniki tutejsze 
i pruskie łączą ostatni pobyt hr. Beusta w Mo- od 
nachium z dążnością wdawanią się Austryi w spra- 01 
wę urządzenia Niemiec. Jesteśmy upoważnieni — l 
mówi Correspondenz — najwyraźniej zaprzeczyć te- 
mu doniesieniu i możemy zapewnić, iż kanclerz hr. 
Beust podczas ostatniego krótkiego tu pobytu swo- 


najbardziej pojednawczy i dla Prus przychylny. 
Wersal 17 listop. Odo Russell .przybył 
tutaj i przywiózł propozycyę względem rozejmu i 
równocześnie względem przedugodnych punktów po- 
koju za poprzedniem porozumieniem się z rządem 
francuzkim. p 
Wersai 18 listopada. Postanowiono przenieść z" 
główną kwaterę do Fontainebleau. Król ba- U 
warski odmówił podróży do Wersalu. Układy o 
zjednoczenie Niemiec idą niekorzystnie. Jedynie sę 
Baden i Hessya podpisały traktat. Thiers mej 
oczekiwany temi dniami w Wersalu, A 
Londyn 17 listop. (pryw.) Odo Russell miał 
powtórne narady w Wersalu z hr. Bismarkiem. 
Russell układa się faktycznie o rozejm na podsta- 
wie punktów przedugodnych, na które przystał już 
rząd w Tours. 
Londyn 18 listopada (pryw.) Odo Russell ' $ 
otrzymał od hr. Bismarka zapewnienie, że mię- 
dzy Prusami a Rosyą nie istnieje żadne poroza- 
mienie, a pomimo  uzbrajań się Rosyi i Turcyi, 
spodziewają się tu pokojowego rozwiązania sporu. 
kńonstantynopoł 18 listopada. Porta po- 
stanowiła odeprzeć wszelkiemi siłami rozszczenia 
rosyjskie. 4 


Kursa. Wiedeń 18 listop, godz. 2 mia. — 
50% zjedn. dług państwa banku 54.25. — Zjeda. 
wa w srebrze 63:60. — Losy z r. 1860 
89--—. — Akcye banku 710.— Akcye kredytowe 
239 —, — Londyn 126.75. — Srebro 12475, — 
Dukat 6'10. — Lombardy 170—. — Losy z roku 
1864 109:—. — Akcye franco - austr. 86.50, — 
Napoleony 10:31.— Akcye kol. gal. Karola Lndwika 
227:25. — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 182—, — 
Akc. kol. północ. - wsch. 149 — — Akcye bank. 
związkow. (Vereinsbank) 82" —. — Akcye banku 
jeneral. 71—. — Renta w srebrze (4,6 5. --- Obligu. 
indemniz. gal. 71-—, — Akcye banku wiedeń. da 
obrotu ogóin. 111.50, Akcye Jogio. Maska 18350., 

w. 361—. — Akcye kol. sieti 
e kol. Rudolfa 152:-, — reg i 
Pardubic. 165—. — Akcye kol. północ. 19050. — 
Tramway 149-—, — Akcye banka budowy 54 —.— 
Akcye kol. wschod. 81— — Akcye kolei Alföld. 
160*—.— Akcye banku anglo-węgiersk. 75:50. — 
Usposobienie giełdy: lepsze. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR "° 
Antoni Kłobukowski. 


4 CZAS z Soboty 19 Listopada 1870. 


ostrzeżenie! EDWARD FILIPOWICZ, 


(1654-2-5 


Rosyjskie Sardynki oF m, w baryłkach ka-| Do mojej Siostry! 
= ą 5 ; + d . 

W dniw10. Listopada: r. 'b 'w Biorzo Rai na własność od pana Be Bandiga (najlepszego gatunku) N Jit żda z dwoma za- autis a aae al Rur ie gd 
Zakładu Pożyczkowego na zastawy ru- , z > E 7 i _|press. Czy list ten do końca nie doszedł? 
chome przy Krakowskiej Kasie Oszcze- Sklad towarow zlotych i srebrnych, Niedzie zwijane MIKOM Sag opno Co się z nim stało? Jestem bardzo nie- 
dności, został wykupiony fant za nume- przy ulicy Grodzkiej L. 88, dom W? Schwarza, o KZ czami żelaznemi Ashe: à bursa się Krag choćby ina- 
rem 1618 CA itenże kwit przypad- poleca się niniejszym łaskawym względom Szanownej Publiczności, a zarazem za: (Rollharinge ), 4urz MAP i plombą. będę "znapokójona. Jestem playa 
kowo przez jedną z rtg obecnych w | wisdamia, iż urządził pracownię jubilerska, w której wszelkie za- | Dla pewności konsumującej publiczności, zwracam szczególniejszą uwagę na powyż- WOS (ITY 


Biórze zabrany został. AieDia 'i Ag nAi iepa, ZNA ) i nsum! 
gł k la A tii, a mówienia i reparacye jak najpunktualniej i najrzetelniej wykonywać będzie. |!szy znak zabezpieczający, gdyż” w ostatnich czasach bardzo wiele lichego towaru o- 
ED. MAPS ten lakt kazuje się w handlu, gdy tymczasem moje rosyjskie Sardynki a jl F” I L: A. 
iadomości, ogłasza zarazem, że nikt 7 duk : 4 J yjskie Sardynki, uznane za najiepszy I 
do yaa 08 Ana 3 A | ga CACHCZCZCZCYI Ka „, | produkt, premiowane były na wystawach w Altonie i Kasselu. (1597-2-13) k 
zzkwitu tego użytkować, nie może, gdyż |} IEEE EEE, EEIE EEEIEE EEIEIE IE SEIE EE: YF Skład we wszystkich Handlach korzennych i Delikatesów u c. x. uprzyw. 


przez wykupienie funtu, Kwit ten. został 
umorzony. (1653-3) 


e | "we Lwowie, | 


33 | ale Halea 306. | w Mrakowie | ] $ J. H, G. Walkhoff w Hamburgu. |Banku dla Obrotu Ogólnego | 


19 — Rynek Główny — 19 Główny Rynek. 
„Główny Rynek. w KRAKOWIE. 


Kraków dnia 11 Listopada 1870. moz c 
MI EFE es. król. z 
dna 1 opada 8 UA s KLEMENS ROSENTAL :5 ról wsłacaouprzyw| Opi > 
w Krakowie. z EPT poleca z rawdzi ph — wieszczenie. 
Z c ; > = dą j X y i : ; 
$ ks: swoje Sklady Eata): PROWOZWY MADE oczyszezony |, 
Ogłoszenie konkursu. | ż:5ś 2S ý í ocząwszy od dniajdzisiejszego 
a S deze | 5 A gotowych ubiorów męzkich i dla dzieci, sukna i kortów, bie- £ & Ole í NI 9 znajduje się 
Cra G EOT u atena kenia 62 ge Olej tranowy z watroby mietusowej |  oppzráz 
W celu obsadzenia posady Budo- s gË. przedmiotów do podróży służących w największym wyborze 3,5 Wil p too, f 
e imtcjskicge maii PE mu IIS, POPAT E helma Maagera w Wiedniu. dla papierów publicznych, 
i p ] D ry aZA:Z PC TAJ : ss i ; u y y A 3 : i : y i „dh k VERBY Y 
Magistracie Krakowskim ogłasza się pò- RE st pfa „wake eare stepan pre par pE geer A zd ! Sala, najlepszy, dajnakuralpicjisy i znany jako najskuteczniejszy środek|W lokalach Banku galicyjskiego 
nownie na mocy. postanowienia Rady oF S4ŻE kapeluszników, czapników, jak niemniej do szycia wszelkiej bielizny. 2E, Ę ACTpPIENIA piersi i płuc, ką skrofuły, wyrzuty dla Handlu i Przemysłu 
miejskiej z dnia 1 Października 1870|% £53 Prawdziwa woda Kolońska. - Słynny Balsam Vetoryniego.— gS (gg skórne, choroby gruczołów, osłabienie it. p. fuszkaj w Rynku Głównym pod L. 19; 
Konkurs po dzień 15, Grudnia 1870 SWZ Ekstrakt indyjski na uśmierzenie hálm zebów, flakon AAD- aż < R PO A złr., albo w moim składzie fabrycznym w Wiedniu, Bäckerstrasse N. 12 (*) Oddział dla K t i $ i 
trwający. cepe Doborowy Fortepian jest do wynajęcia. (1066-24-)-* >= albo też w znaczniejszych Aytekach i Handlach korzennych monarchii prawdziwy CRAE i, OSZŁOWNO I, 
Ubiegający się o posadę tę, do któ- AROCAĆ EK CAC KC AOR EKKA ZAZNA do nabycia, pomiędzy innemi u następujących firm: reainośći towarzystwa wzaje” 
rej płaca 1.500 ETNE jet p sfęGisza- sA SER $ EEES PEERI w Krakowie: F. Gralewski, J. Trauczyński, Dr Sawiczewski, aptekarze, J. N. mnych ubezpieczeń od ognia 
sig Walter, kupiec.1— we Lwowie: A. Berliner, Rucker, aptekarze Markiewicz i Wojczyń- (Floryańka) R 


ski, A. Horn, kupcy i J. F. Kleina wdowa i Rissler, — w Brodach: M, 8. Franżos, 
kupiec, — w Buczaczu: F. Popowicz i A. Kercel, kup.— w Czerniowcach: C. v. Alth, 
F. Krzyżanowski, aptekarze; Szymon Merdinger, Ignacy Schnirch, N. Agopscowicz, 
ei kr Res ky nw Tabakar, kapcy — w Czortkowie: L. Noss i Wi r d d . 
arkus. Brennholz, kupy — w Horodence: J. Neuburg, kupiec — w Kossowie: anl 
M.: Camil, kupiec. — w Kołomyi: M. Bolchower, D. remik U: S. Friedmann, ku- wil les 0 sp rze a, 
pcy, M. Nowicki, aptekarz — w Monasterzyskach: J. Lipschütz, kup. — w Mości- la od kolei bjj Sądowej Wiszni; 300 
skach: G. Schalboth, aptekarz — w N. Sączu: 8. Lichtmann, kupiec — w Nadwor- morgów pszennej gleby, 52 morgów łąk: 
nej: Taube Griffel kupiec —(w Oświęcimie: J.ĘGrzesicki, aptekarz. — w Przemyślu: 58 morgów lasu, propinacya rocznie 400 
F. Nahlik, aptekarz: — w Rzeszowie: J. Schaitter i Spółka, kup. — w Suczawie: złr, z budynkami dobremi 
Bracia Josefowits, kupcy — w Stanisławowie: J. Kalmann, kup., Ferd Stecher ap | Bliższej wiadomości udzieli Ad ok Dr 
tek. Chaim Halpern, kupiec— w Stryju: Emerich Boberski, kupiec— w Tarnowie:| Feliks Ń É PER UTAT EO at 
J. Czemeryński, aptekarz, J. Wolfa Synowie, kupcy — w Zaleszczykach: J. Ko-ļ < j SARRO ERE ee Lwowie, pod 
drębski, kupiec — w Złoczowie: Leon Ney, kupiec. 28, Miasto, 


ną, winni są podania swoje do Rady 
miejskiej pa ręce Prozydenta Miasta wy- 
stósować i w takowych wykazać; wiek, 
miejsce urodzenia i przebieg życia, oraz 
dołączyć świadectwa z odbytych nauk 
technicznych i ze złożonych egzaminów 
praktycznych dla tej kategoryi urzędni- 
ków Państwa przepisanych. 

Kandydaci spokrewnieni lub spowino- 
waceni z urzędnikami Magistratu Kra- 
kowskiego, winni są stopień pokrewień- 
stwa lub powinowactwa wykazać. 

Nadmienta się wreszcie, że urzędni- 
kom Magistratu Krakowskiego zapewnio- 
ne jest prawo do emerytury, według 
przepisów dla urzędników Państwa wy- 
danych. £(1636--3) 

Kraków dnia 2 Listopada 1870. 


Za Prezydenta Miasta: 
Dr Szlachtowski. 


na Kleparzu pod L. 124. 
(1707) 


Wiedeńskie Towarzystwo Kantoru Wymiany 
(Wiener Weschselstaben-Gesellschaft ). 


Kapitał akcyjny 3 miliony złr. 


Zakupno i sprzedaż papierów państwowych i przemysłowych, Losów, mo- 
nety iłoty i srebrnej, Promes na wszystkie ciągnienia, Przekazów i Listów 
kredytowych na wszystkie znaczniejsze targi Europy i Ameryki. 
Polecenia na tutejszą, jako też wszelkie zagraniczne Giełdy, wypełniają się 
najrzetelniej, 


Wiener Wechselstuben-Gesellschaft. 
Wien, Graben, Wr 8. 


(1604-2-3) 


(*) Tamże jest także jeneralny Skład dla austryacko - węgierskiej monarchii fabryka Eks- 
traktu słodowego Dra Lincka spadkobierców w Bztutgardzie i Olschowsky et Wachs- 
mann w Wrocławiu. (1446-0-) 


Boa KELLER i ALT w Wiedniu. 


(1421-17-24) 


W Wiedniu, Leo- 
poldstadt, Mies- 


bachgasse 15, ge- 


Sikawki v- 


Nowo wynaleziony szlachetny metal!!! 


K on k u r sS msu ZLOTO T ALMI [Enana y ie i Ubiory męzti |Drbrze watowane 
|tylko tutaj. | tylxo tutaj. | | 1 
STY simta. sigut: (róż 4%; | tylko tutaj. z y!*o j uiro Miastowe JANA tle, Palto ZIMOWE, Głó 25 | 
W celu prowizorycznego obsadzenia p Zoręcza się, że te klejnoty nawet po wieloletniem używaniu nie zmie 45 złr. Z: 18 złi ore WSM 0.000: > 
SEak ra zër. najniższa wygrana 165 złr. 


Kellera i Alta, 


3 e a aii 
Prawdziwe sied Wiener Huuptstrasse N. I, 


miogrodzkie ` gegenüber dem Froihanse | Wyborowe 
cke der Paniglgasse. 


Futro podróżne cenni ranco. | Palto zimowe, 


z wykładami szopo- 


niają się i od prawdziwych złotych nie są do odróżnienia, a po następujących 
tanich cenach sprzedawane są, aby umożebnić każdemu ich nabycie, 
Klejnoty damskie: Hi lejnoty mezkie: 

1 pyszna Brosza, cent. 89, złr. 1, 1-20, 180,|1 wytworny najmodniejszy łańcuszek do ze- 

250, 3, 3-50, 4, 5, 5, 6, 7, 8, 9, 10. garka złr. 1, 1:30, 160, 2, 2:50, 3, 3:50, 4, 

1 para kulczyków 80 c., złr. ', 1:50, 2, 2-50, z medalionem złr. 2:50, 3, 3:50, 4, 4:50, 5, 


3, 3-50, 4, 4.50 5 50, 6. j a 
Łańcuszek na szyję bez różnicy ze złotym, 


posad MK asyera i Likwida- 
tora przy Kasie Oszcządności Nowo- 
sądeckiej, ogłasza się konkurs po dzień 
10 Grudnia 1870 r. 

Ubiegający się o te posady, do któ- 
rych płaca po 200 złr. z obowiązkiem 


Dnia I Grudnia 1S7%0 
odbędziesię wielkie ciągnienie, przez 
rząd założonej i poręczonej c.k. austr. 
Pożyczki państwowej z roku 1864, 


w kwocie 
120 Miiionów 983.000 złr. 
Pomiędzy 400.000 wygranemi po- 


Ubiory nieodpowiednie |najmodniejszego kroju 


— 


2 k z 1 garnitur: Broszka i Kulczyki jednego faso- | | 
złożenia kaucyi po 100 złr. jest przy- nu, złr. 1, 150, 2, 2%50, 3, 3:50, 4, 4'50, złr. 1-80, 2:80, 3:50, 4, 4:50, 5, 6:50, 9, 7. wemi przyjmują się bez tru- 3 EERUN 

5, 5.0, 6, 6-50, 7, 7:50, 8, 8:50 9. 1 Szpilka szałowa cat. 50, 80, zły. 1, 150, 3. 40 ztr. dności napowrót. 30 złr. życzki, znajdują się wysokie trafne: 

20 po złr. 250.000, 10 po 220.000, 


zachwycający Naszyjnik dla dam z krzyży- b ae prog węch sua łańcuszka do 
kiem 85 cent., ładniejszy złr. 1, jeszcze ła- ok Pe RAT E 3 kamionon b 
dniejszy złr. 1:50, najładniejszy złr. 3, 3:50. BZ e p x 3 

z goż, cent. 50, 60, złr. 1, 1-20, 1-50, 
ciężka Branzoletka złe. 1:50, 3, 2:50, 3,3:50,| 2, 2:50, 3. 

4, 450,5, 550, 6, 7. | 1 wiązka Wisiorków do zegarka 40 centów. 
pyszny medalion damski, cent: 50, 80, złr. 1,J| para modnych Guzików, do rękawów, ema 
1:20, 1-50, 2, 2:50, 3. s liowanych lub bez emalii, kamieni. ent. 50, 
piękny Pierścionek z kamieniem lub bez te | 80, złr. 1, 1:50, 2, ;2:50. 

goż, cent. 50, 80, złr. 1, 150, 2, 2.50, 3. fi garnitur Guziczków do koszul i rękawów 
pyszny Naszyjnik z Medalionem złr. 289, Sodnego gustu, ent. 50, 70, 85, złr. 1, 1:50, 
3, 3:50. 1:30, 2, 250, 3. 

a S „n wykonane jak prawdziwe, nawet znawcy się łudzą. Klejnoty te 3% 
Klejnoty brylantowe, z prówdsiwogo ehitakiogo srebra, lub z prawdziwego eg talmi, 
kamienie z prawdziwego kryształu szlifowanego pyłem brylantowym, nie tracą nigdy ży- 


wego ognia: Lepsze gatuuki są oprawne w srebro. 
[At gh Guzików do rękawów złr. 1:80, 280, 
3:50 


wiązaną, winni są podania swoje do Dy- 
rekcyi na ręce podpisanego wy:tosować, 
i w takowych wykazać wiek i świade- 
ctwa z dotychczasowego zatrudnienia w 
zawodzie kasowym lub rachunkowym. 
Nadmienia się wreszcie, że gdy go- 
dziny urzędowe od 10 do 12 przed 
południem codzień, wyjąwszy niedzieli i 
świąt, wyznaczone są, a płaca jakkolwiek 
szczupła, wszelako dla zostających na 
emeryturze lub w stanie rozporządz.|- 
ności kasyerów i rachmistrzów może być 


—- 


60 po 200.000, 81 po 150.000, 
20 po 50.000, 20 po 25.000, 1 
na 20,000, 29 po 15.000, 171 
po 10.000, 552 po 5.000, 432 po 
| 2000, 183 po 1.000, 1350 pe 
; 500 it.d. i 165 złr. w.a. 

jako najniższa wygrana każdego wy- 

j „| Ciągniętego: losu. : 
Żadna inna pożyczka loteryjna nie na 
stręcza tyle szansy do wygrania, jak $ 
ta, i każdemu dana jest aposobność, 
małą wkładką wygrać 250.000 złr. 


PI Przyjmując napowrót bez trudności każde nieodpo- 
wiednie ubranie, zapewniamy najrzetelniejszą i najs1- 


sumienniejszą obsługę. (1445-19-) 


Keller i Alt, 


majster krawiecki i posiadacz nagrody rządowej. 


KELLER i ALT w Wiedniu. 


< -— 


- 


-= 


Wiedener Hauptstrasse N. 11. 
Wiedener Hauptstrasse e i5 


i wi i € 1 Brosza zlr. 1'50, 2, piękna 2:50, 3, 350, 4j 3. N 
pożądaną, z tej więc kategoryi kompe 4:50, 5, 6, 7. 8, 9, 10 : 1 Szpil . , : A : ś Jeden L i 
À ! za 5, 6, 7. 8, s zpilka do szalu złr. 1, 1:50, 2, 2:50, 3, Hambursko-am owarzystwo akcyjne żeglugi parowe eden Los z Seryą i numerem wy- 
tenci szczególnie stym.» pager będa, tu-| IJ; para Kniczyków złr. 1-50, 2, piękne 250 |! Pierścionek brylantowy, złr. 1, 1-50, 2, erykańskie T y yj glugi parowej pam Epiri t pens A 
OOIE Wogóle tido, PPRT PAW, AAI D did t branzoletka z kamieniami brylantowemi złr. Bezpośrednia jazda stat- Sp kiem parowym między ć get a. eg a Sj ga: 


1 para Guziczków do koszul złr 110, 1:50, 2| 2 350, 3:50, 4:50, 550. 
misternie rznięte, czarne z 


N 
Wschodnie zawsze ozdobne pachniące ozdoby jonqaillowe, pisgee przyjetwą womią Nowym Jorkiem, 


Hamburgiem iX 


za pomocą pocztowych statków parowych : 


Łaskawe zlecenia za nadesłaniem 
gotówki wypełniają się szybko, su- 
miennie i opłatnie; do każdego zle- 


stanu kasy prawo do wyższej i stałej 
płacy zapewnia się. 


Z Dyrekcyi Kasy Oszczędności py naa wschodnim = Ag | reki Naszyjnik, złr. 1, 1:20, 140 b s w 
3 i i X 1 Brosza, złr. 1, 1:20, 1:50, 1:80. 2. |i Naszyjnik, złr. 1, 120, 1:40. Hammoni Środę 23 Li „ | Holsatta Środę 21 Grudni i je si 
w Nowym Sączu d. 11 Listopada 1870 1 para Kulczyków cent. 60, złr. 1, 1502. |t dto * z prawdziwemi tureckiemi mone- mesta 11072 Łój! T rd rj E |rhuringia " dło 4 Stycznia teu jE u p eg ma orii matk 
5 g udziela się wyjaśnienie na każde zą- 


J. Jaworski, 
emer. radca sądowy 
przełożony Dyrekcyi. 


1 Naszyjnik cent. 60, 80. 3 || tami, złr. 2:50 8. He 
Kto chce mieć pow ższe przedmioty, niech się uda osobiście lub listownie 


jedynie do Handlu 


„W. Glattau's 


pytanie, a po odbytem ciągnieniu 
pszesyła się bezpłatny Wykaz wy- 
gran każdemu uczęstnikowi, niemniej 
wygrane pieniądze natychmiast wy- 


Cena przewozu osób: Pierwsza kajuta tal. 866, druga kajuta tal. 400, Międzypokład 55 ta 
Cema przewozu towarów: Ł.8. od beczki o 40 stopach sześćściennych haiabnrskiob % 0- 

puszczeniem (Primage) 15*/,; dla ordynaryjnych towarów, według umowy. (1116-37-) 
Porto listowe do i ze Stanów Zjednoczonych % sgr. Listy powinny być oznaczone: per Ham- 


Ogłoszenie. 1-399, sTo yi Olę ww łnconemi b i 
N. 1. B. (1704:2:3) Erster Pariser Bazar für Oesterreich in Wien, i między Hiamburg-Hiavanna i Now. Orleanem |f ieai Sapa wigo o bez- 
Allemania w Czwartek 1 Grudnia z rana pośrednie zgłaszanie się do podpi- 


sanego Domu handlowego (1639-4-6) 


J. Bireycha 
w Frankfurcie n. M., 
grosse Friedbergerstrasse, 41 i 


Cena przewozu osób: Pierwszą ou: yk 186 — drnga kajnta 430 tal. — międzypo- 
ład tal. 55 
Cena przewozu towarów: Ł 2. 10) od beczki o 47 stopach kub hamb. z opuszczeniem 15°, 
s Primage. — Za zwykłe towary. według ugody. i 
Bliżźszych szczegółów udziela: Awgwst Wolfen następca Wm. Millera w Bamburgu 
Big "Zupełue i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: Steer © tisë- 
hofer w WEDNIU, Neuer Markt Nr. AZ ip. A. STibenschiże w KRAKOWIE. 


Kiirntnerstrasse 51, Palais Tędesco.'* 

MG Listy z poleceniami można pisać w dowolnym języku. — Prze- 
syłki za pobraniem należytości, lub za poprzedniem nadesłaniem tejże. 
Illustrowane cenniki przesyłają się na żądanie bezpłatnie. (1251-10-18) 


Podaje się do publicznej wiadomości, 
iż założona i poręczona przez gminę 
miasta Nowego Sącza Kasa Oszczędności, 
na mocy statutu przez e. k. Namiestni- 
ctwo dnia 30 Kwietnia 1870 r. do L. 
12716 potwierdzonego, zostanie z po- 
czątkiem 1871 r. otwartą i codzień wy- 


Listy zastawne ją | piata szdmją | plueg |sądajaj płacą Pociągi osobowe | Przychodzą 


Kurs papierów 4 pieniędzy 
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Czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayero, Rządzca Drukarni: Józef Łakociński 


